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V D I S K I  T Y G O D N IK  I I U S T I O V A S Y

Rok III Ryga, 27 czerwca 1937 r

— „Wytrwać i wytrzymać do końca, 
zarówno wewnętrznie jak. i zewnęt­
rznie, przede wszystkim wewnętrznie, t* 
zn. duchowo wobec samego siebie, pozo* 
stać wiernym sobie, pozostać wiernym 
swoim ideałom... Jeżeli Wam się to uda
— a udać się musi — wtedy żadnemu 
życie nie wyda się ani płytkie, ani chło* 
dne, ale będzie pełne ciepła i światła”.

Z przemówienia Prezydenta Pań­
stwa dr. K. ULMANISA w dniu 
18L czerwca b. r. do n lodzieży 
kończącej szkoły średnie.

JV» 26 -T1S2S

Prezydent Państwa Łotewskiego Dr K. Ulmanis
Obraz pendzta Liberia w pawilonie państw Bałtyckich na Wystawie w Paryżu



N A S Z E  * YCIE"  Ns 132

Brunon Nowicki

Fundusz kultury w Łotwie
Zs nPotdką Zbrojną" (organem sier woj­

skowych w Polsce) przedrukowujemy arty­
kuł p. Brunona Nowickiego, omawiający 
działalność Funduszu Kultury w Łotwie. Jak­
kolwiek artykuł ten nie obejmuje całości za­
gadnienia, a zwłaszcza ostatnich łat pracy 
Funduszu, to  jednak jest on ciekawym przy­
czynkiem naświetlającym tę  kwestię.

Stworzenie odpowiednich warunków 
rozwoju rodzimej kultury dla państw, 
które po wojnie światowej zrzuciły obce 
jarzma i powróciły do samodzielnego ży­
cia, stanowiło zadanie pierwszej wagi. 
Obok organizacji armii, montowania apa­
ratu administracyjnego, podźwignięcia 
gospodarki narodowej, zniszczonej tak 
wieloletnim prześladowaniem jak i burzą 
wojenną — stanęła potrzeba roztoczenia 
państwowej opieki nad własną kulturą, 
aby dać jej możność zajaśnieć pełnym 
blaskiem po latach gnębień i szykan. Or­
ganizacyjnie poszczególne państwa różnie 
rozwiązywały to swoje zadanie, nazwa 
jednakże „funduszu kultury” dla instytu­
cji, której powierzano opiekę nad kulturą, 
jest niemal powszechna.

Łotewski fundusz kultury, którego or­
ganizację i działalność chcemy tutaj w 
krótkich słowach omówić, tworzył się w 
warunkach po<J wielu względami podob­
nych do polskich oraz na ziemiach, bli­
skich nam tradycją i kulturą, jednako­
woż potrzeby i możliwości państwa łotew­
skiego, inna struktura bndowy władz na­
czelnych i odmienne warunki ekonomicz­
ne siłą rzeczy nie: pozwalają na przepro­
wadzenie daleko idących analogii między 
instytucjami o jednobrzmiących nazwach 
w Łotwie i Polsce.

Łotewski fundusz kultury powstał w 
samym zaraniu państwowości Łotwy, gdyż 
ustawa o jego założeniu została uchwalona 
4 listopada 1921, jeszcze przez konstytu­
antę.- -Ustawa ta w ten sposób określa cel 
tworzonej instytucji: „Sumy, którymi
fundusz kultury rozporządza, przeznaczo­
ne są na popieranie i szerzenie nauki, 
sztuki i oświaty, jak również na zasiłki 
dla pracowników naukowych i instytucyj, 
na nagrody za wyróżnione -prace, wynala­
zki i odkrycia, na stypendia dla kontynu­
owania studiów, na podróże zagraniczne 
w celach naukowych, na popularyzację 
nauki i sztuki oraz na wszelkie inne po­
dobne cele dla szerzenia oświaty”.

Podstawę finansową funduszu kultury 
ustawa stworzyła w tert sposób, że uchwa­
liła: a) 3 pet dodatek do opłat za przewóz 
towarów, bagażn i pasażerów ną kolejach 
łotewskich (od opłat tych zwolnione tyl­
ko przewozy na rachunek państwa); b) 
3 pet dodatek do cen napojów alkoholo­
wych. Sumy, zebrane w ten sposób, mia­
ły stanowić fundament budżetu funduszu, 
ponadto otrzymał on prawo do pewnych 
dochodów niestałych, jak darowizny, za­
pisy, itp. oraz uprawnienia w dziedzinie 
pocztowej. Sytuacja ta zmieniła się z 
biegiem czasu, bo od roku budżetowego 
1930—31 na drodze ustawodawczej cof­
nięto funduszowi kultury dochody z trzy­
procentowego dodatku do opłat kolejo­
wych i przekazano je funduszowi drogo­
wemu.

Na czele funduszu kultury została u- 
stanowiona rada. Członkowie rady za 
swoją pracę nie pobierają (fodMkowego 
wynagrod/en i a.

Budżet funduszu kultury, którego cza­
sokres jest uzgodniony z budżetem pań­
stwowym, zostaje uchwalony na posiedze­
niu raąy i, jak wszystkie Uchwały rady, 
opublikowany w „Dzienniku Urzędo­
wym” („Valdibas Vestnesis”). Budżet ten 
po ^tronie wydatków dzieli się na takie 
pozycje: 1 — organizowanie bibliotek; 2 
— pomoce naukowe dla szkół powszech­
nych, średnich i zawodowy eh ; *3 — oświa­
ta pozaszkolna; 4 — stypendia dla stu­
dentów łotewskiego uniwersytetu, kon­
serwatorium i akademii sztuk pięknych;
5 -r— pomoc dla teatrów Rygi i prowincji;
6 — subwencje dla towarzystw i instytu- 
ćyj naukowych i oświatowych; 7"-£■ zasił­
ki na eele wychowania fizycznego; 8 —■ 
subwencje dla wiejskich orsauizacyj kul­
turalnych, domów ludowy en, scen oraz 
zakup instrumentów muzyczifyeb, Orga­
nizowanie kursów, czytelni i odczytów; 9

badania Łotwy; 10 — nagrody za prace 
w najrozmaitszych dziedzinach nauki i 
sztuki; 11—- zasiłki na wydawanie ksią­
żek i nut; 12 — zasiłki na podróże zagra­
niczne na studia.

Dochody z dwu podstawowych źródeł 
funduszu kultury na przestrzeni kilku lat 
przedstawia przykładowo poniższa ta­
bela.
ta ta  budże t. z kole i ŻeL z nap . alkohol.

1927*28 819.170,23 400.064,00*)
1928/29 872.946,40 1.127.261,64
1929T50 81.205,33 1.209.135,89
1930/31 — 1.054.493,74
1931*32 — 757.646,75
1932/33 — 592.924,02
W roku budż. 1932*33 z dochodów nad­

zwyczajnych funduszu kultury trzeba wy­
mienić kwotę 75.000 łatów, przekazaną mu 
przez fundusz do zwalczania alkoholizmu 
wśród ludności. W następnych latach 
budżetowych widzimy w związku z ogól­
nym kryzysem stopniowe obniżanie się 
wysokości wpływów.

Najbardziej charakterystyczny pod 
względem podziału sum jest rok 1927/28, 
w którym zasiłki przedstawiają się nastę­
pująco (w liczbach zaokrąglonych W  
łatach) :
Biblioteki ludowe 65.000
Biblioteki szkół powszechnych 40.000 
Biblioteki szkół średnich i

zawodowych 20-000
Pomoce szkołom powszechnym 56.000 
Pomoce szkołom średnim i

zawodowym 28.000'
Oświata pozaszkolna 138.000
Wychowanie fizyczne 8.000
Stypendia dla studentów wyższych

zakł. naukowych 105.000
Teatry na prowincji 95.000
Teatry w Rydze 58.000
Towarzystwa naukowe 17.000
Towarzystwa oświatowe na

prowincji 170.000
Nagrody 13.000
Prenumerata czasopism dla

czytelni 60-000
Badania Łotwy i archiwów 23.000
Stypendia zagraniczne 60-000

W późniejszych latach budżetowych 
ważniejsze zmiany w podziale sum zasił­
kowych zaszły w zakresie pomocy dla bi­
bliotek, gdzie kwoty uległy zmniejszeniu 
oraz całkowicie znikły stypendia zagra­

niczne (wiąże się to w pierwszym rzędzie 
z obostrzeniami walutowymi).

Godnym podkreślenia jest fakt, że 
znaczna część sum łotewskiego fundusz 
kultury odpływa na wieś; bezpośrednio 
do 40 pet, jeśli zaś wliczyć kwoty, kta» 
drogą pośrednią służą do zaspakajania 
potrzeb wsi — do 60—70 pet całego^iu. 
dżetu.

W ciągu pierwszych dziesięciu łat swe­
go istnienia (1922—1932) łotewski fundusz 
kultury stworzył około 8000 bibliotek iu* 
dowych, ponad 300 bibliotek w szkołach 
średnich i zawodowych i 2.000 bibliotek w 
szkołach powszechnych. Sieć biblioteèW 
na objęła teren całego państwa, sięgająe 
do najdalszych zakątków Łotwy.,

Łotewski fundusz kultury na tereaie 
wydawniczym prowadzi politykę popiej*; 
rania ruchu wydawniczego, drogą udzie* 
lania zasiłków zwrotnych ekwiwalentea 
książek, które stanowią potem materiał 
zasadniczy do tworzenia bibliotek. Jed* 
nakże fundusz podejmuje inicjatywę wy< 
dawniczą -również i bezpośrednio, przeg 
ważnie w zakresie dzieł monumentalnych', 
i tak na przykład: Wielki Słownik języka 
Łotewskiego w opracowaniu Milenbaehsrj 
Endzelina, Bibliografia łotewskiej nauki 
i literatury A. Gintera oraz szereg innycŁ 
dzieł wyszły nakładem własnym fundu­
szu.

Nie chcąc mnożyć przykładów i wdawać 
się w szczegóły, ograniczymy się tutaj 
tylko do podkreślenia jeszcze paru cha­
rakterystycznych rzeczy z działalności 
łotewskiego funduszu kultury. Ów. 
fundusz ostatnio przejął w dziedzi-* 
nies plastyki inicjatywę w organi* 
zowaniu wielkich corocznych salo* 

-nów, obejmujących wszystkie dziedziny 
sztuk pięknych (ostatni salon otwarty W 
grudniu 1936 roku skupił 195 artystów! 
przeszło 550 prac). Wystawy te, dostępni 
dla wszystkich plastyków, niezależni» od 
ich przekonań artystycznych a poparła 
autorytetem organizatora, dają prawdziwy 
i całkowity obraz osiągnięć artystycznych* 

W związku ze słynnym odwołaniem się 
prezydenta Karola Ulmanisa do ofiarności 
społecznej na rzecz szkolnictwa i oświat? 
ludowej, fundusz kultury stał się ośrod­
kiem wykonawczym całej akcji. Wielkie 
ilości darów w gotówce i w naturze -  
książek, pomocy naukowych, przedmio­
tów sztuki, instrumentów muzycznych iw 
r -  przechodzą przez ręce funduszu, któfl? 
skierowuje posegregowane ofiary do 
powiednich placówek w terenie/

Trudno jest jeszcze dzisiaj powiedz^ 
czy łotewski fundusz kultury calkowia 
dob rze wykonał (bądź wykonuje) p0?®1 
wionę sobie zadania. Jedno można g tw | 
dzić z całą pewnością, że zrobił i robi M 
dzo dużo dla podniesienia na należyty 
ziom młodej kultury łotewskiej. *a '
zaś osiągnięcia, jak np. s tw orzen ie  szew
kiej sieci bibliotek, obejmującej najg»0 *̂' 
sze nawet zakątki prowincji — należą 
wątpliwie do pozytywnych i całkowic 
udanych akcyj funduszu.
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— Otwarcie Pawilonu Bałtyckiego 
Łotwy, Estonii i Litwy) na Światowej 
Wystawie w Pałyżu odbyło się 17. b. m.

— Międzynarodowe zawody hippiczne 
tir Rydze odbędą się w dniach 21—29 
sierpnia b. r. Po zawodach w Rydze eki­
pa łotewska wyjeżdża do Wiednia, gdzie 
Odbędą się również międzynarodowe za- 
wody hippiczne.

— W Nr. 169 „Rits’u” z dnia 22. b. m. 
Czytamy w notatce z Kowna p. t. „Szybko 
ułaskawiony dziennikarz” co następuje: 
„W miesiącu maju za nieścisłe i obraża* 
jące Łotwę artykuły redakcja „Lietuvos 
A.idas” zwolniła swego współpracownika

ł, Kusę, ponieważ zamieścił on te arty- 
uły w urzędowym organie litewskim bez 

iwiedzy redaktorów. W uh. tygodnia 
J. Kusa został ponownie przyjęty nh pra­
cę oraz kierownicy „Lietuvos Aidas'u” 
powierzyli mu znowu prowadzenie dzia­
łu sportowego.”

— W ciągu pierwszych pięciu dni ko­
munikacji powietrznej Ryga—Liepaja sa- 
moloty przewiozły 67 pasażerów.

— W r. b., zawdzięczając odpowiedniej 
t&cji, podjętej przez Łotewską Izbę Rol­
niczą, z Latgalii do Łotwy Centralnej na 
okres rolnych robót sezonowych wyje­
chało dwa razy więcej robotników, niż w 
r. ub. M. in. za czas od 15. maja do 15. 
czerwca b. r. wyjechało 2000 robotni­
ków.

— W przeciągu roku łotewski urząd 
telegraficzny nadaje około 125.000 depesz 
miejscowych, około 150.000 za granicę i 
pkoło 100.000 depesz, idących przez Łot­
wę tranzytem. Słowo miejscowej (w Łot­
wie) depeszy kosztuje 6 sant., najmniej­
sza opłata za depeszę (8 słów) wynosi 
a8 sant.

Z depesz za granicę, najczęściej wysy­
łane są do Anglii (73 san t za słowo).

Poza tym jedno słowo depeszy do 
Grenlandii kosztuje Łs 1,82, do Afryki —• 
Łs 8.37, do USA — Łs 2.52. na Syberią —t 
Łs 8.50, do Australii — Łs 8.29 etc.

Mimo wielkich kosztów, łotewski u* 
rząd telegraficzny nadaje sporo depesz 
do wszystkich krajów i części świata.

—-  O wzrastającym ruchu turystycz» 
nym świadczy m. in. ilość zarejestrowa­
nych w Łotwie schronisk, wynosząca w r. 
|935 — 357 w r. 1936 — 421 i w r. b. 449. 
IW schroniskach tych w r. 1935 udzielono 
04.956 noclegów 14.595 obywatelom łotew­
skim oraz 2390 noclegow 1378 obywatelom

Oprawione komplety „Naszego 
Życia" i „Krasnoludków" za rok 
1935 i 1956 w cenie po Ls 4.50 

i Ls 1.« można nabyć w 
administracji „Maszego Zycia“

obcym, w r. ub. zaś 19.016 obywatelom ło­
tewskim i 1678 obcym (razem 38.397 noc­
legów).

Jeśli chodzi o turystów zagranicznych, 
to w r. 1935 liczba ich wynosiła 58.113, do­
chodząc w r. ub. do 65.174.

  Konferencja państw bałtyckich.
Konferencja ministrów spraw zagranicz­
nych Łotwy, Litwy i Estonii odbędzie się 
1, 2 i 3 lipca br. w Kownie.

 Skład delegacji estońskiej. Pisma
estońskie donoszą, że ze strony Estonii w 
konferencji ministrów spraw zagranicz­
nych państw bałtyckich w Kownie wezmą 
udział: Rei, dr. Kaasik, Ojanson oraz po­
słowie estońscy w Rydze i Kownie — 
Menning i Oepik.

  Skład delegacji litewskiej. W
skład litewskiej delegacji wejdą min. 
spraw zagranicznych Łozorajtis, sekretarz 
generalny M. S. Z. Urbszys, referent do 
spraw wschodnich Bredikis, dyrektor de- 

artamentu ekonomicznego M. S. Z. Nor- 
ajtis, poseł litewski w Rydze Wilejszys 

i poseł litewski w Tallinie Dajlide. Se­
kretarzem delegacji będzie dr. Baczkis.

Nie dość jest pismo CZYTAĆ, trzeba je  
jeszcze ROZPOWSZECHNIAĆ wśród swo­
ich bliskich i znajomych oraz samemu 
PRENUMEROWAĆ (t. zn. płacić za jego 
otrzymywanie).

Pamiętaj, że miesięcznie (cztery ładne, 
ilustrowane i bogate w treść numery) 
„Nasze Życie” kosztuje TYLKO 80 (osiem­
dziesiąt) santymów.

WYSZEDŁ Z DRUKU i jest do nabycia podręcznik:

„Ra c h u n k i" ,
M. MAKOWSKIEGO

Drugi rok nauki na klasę I-szą dla polskich szkól 
podstawowych w Łotwie. 

Wydawnictwo Zwiftkn Nauczycieli Szkół Polskich 
jr Rydze.

Cena Łs. 1.20.

Zezwolony do użytku prze* Ministerstwo Oświaty. 
Skład główny: KEMPE, Ryga, uL SkoUs 30.

N a niedzielę

Jedność jest 
większa...

— Jedność jest większa od dwóch —  oto twierdze* 
nie, które — żywcem przeniesione z nauk ścisłych 
na grunt społeczny — wydaje się być pierwszym 
i zasadniczym kanonem każdego zorganizowanego 
życia zbiorowego.

Podkreślamy-, zorganizowanego.
Bo człowiek nie jest s  natury swej samotnikiem, 

przeciwnie —  należy do gatunku tworów lubiących 
towarzystwo, tłum, kompanów. Równiej t łatwiej 
maszeruje .w  nogę", w szeregu, razem z innymi, 
społem.

To jednaka.
Hui „dzikich" wśród swego otoczenia możemy 

naliczyć! Takich, co to uważają, że sami są dla sie­
bie panami i bogami, że jest im dobrze w najbliż­
szym otoczeniu, że organizacja dalszego żyda —  
życia społecznego —  jest całki a n  zbyteczna.

Tacy, choć chodzą stadami, tylko na stado właś­
nie zasłużyli. Bo różni się ono mianowicie tym od zor­
ganizowanego skupiska ludzi, że w nim — w  Madzie 
właśnie — każdych dwóch stara się, nawzajem pod­
ważając jedność, wysadzić się ponad nią, wyróść^ 
zasłonić ją i zniweczyć, twierdząc, że dwóch to siła« 
większa od jedności.

Tymczasem spróbujmy to zestawić.
Co to jest jedność?
Jedność — to zogniknwana i w  jednym kie* 

runku skierowana potężna sił» woli, panująca we 
wszystkich sercach wszystkich ludzi jednakowo 
wierzących, czujących i myślących;

jedność — to mocne dłonie, powiązane męskim 
uściskiem przy jednym pługu, którym wszyscy prag­
ną przeorać ten sam zachwaszczony ugór — ugór 
wspólnego żyda;

jedność —  to ceł i drogi wiodące do tego celu 
jednakie dla wszystkich;

jedność —  to wiara wreszcie jednocząca, łą­
cząca i wiążąca wszystkich na* śmierć i  życie, a ra­
czej — bądźmy optymistami! —  na walkę i zwy­
cięstwo.

A tamtych „dwóch"? To —  jeden plus jeden^ 
idący różnymi drogami, w różnych kierunkach, róż­
nym bogom się modlący. Jak w tej bajce, w której 
ktoś wyrywa w powietrze, ktoś do wody, ktoś do 
błota...

Gzyż po tym jeszcze można zaprzeczać, że jed­
ność jest zawsze większa od dwóch? że tylko mocne 
związanie jednością silnego łańcucha może nas 
wszystkich razem i  każdego z osobna zaprowadzić 
do celu, do którego zdążamy?

Jedność jednakże nie jest prezentem, zrzucanym 
gwoli naszej zabawy przez łaskawe Niebo. Nie jest 
ona też przysłowiowym gołąbkiem pieczonym, który 
tylko do buziuchny wziąć i schrupać..»

W ciężkim trudzie dnia, w znojnym wysiłku sza­
rych godzin żmudnej pracy wywalczać i budować ją 
trzeba z godziny na godzinę, od siebie samego roz­
poczynając, po przez rodzinę, aż na społeczeństwie 
skończywszy.

Mało, że społeczeństwo jest tylko zorganizowane. 
Powinno ano być zorganizowane i scementowane tą  
jednością, która jest większą już nie tylko od dwóch, 
ale od setek i tysięcy nieraz luzem chodzących. Nie 
tylko bowiem legitymacja i deklaracja wiąże ludzi. 
Nie tylko organizacja. Wiąże —  najmocniej — 
przeszłość wspólna, teraźniejszość twarda i  przy­
szłość —  taka, jaką sobie ją własnymi rękoma stwo­
rzymy. Wiąże wiara, wiąże tradycja, wiąże jçzvk. 
Wiąże wszystko, co krew z krwi i kość z kośd * po­
kolenia na pokolenie przechodzi i zniewala i pozo­
staje —* mimo wszystkie przeszkody, mimo wszystkie 
zewnętrzne okoliczności i siły.

Jeżeli te podświadome, te naturalne i najmoc­
niejsze wiązanie, jak zręby wznoszonego gmachu, 
zcementuje dobra forma organizacyjna i podstawo­
wy warunek każdej organizacyjnej łączności, świad­
czący, iż jedność jest większa od dwóch, wtedy O 
los nasz możemy być spokojni, przyszłości swojej 
możemy być pewni.

Jeżeli...
-Jeżeli każdy z nas osobno i wszyscy razem zrw* 

zumiemy wreszcie, że jedność zawsze jednak jest 
silniejsza, mocniejsza i trwalsza od dwóch, ( o n )

Wiadomości bieżące
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Europa mówi

Po rozstrzelaniu sowieckich generałów
„R obotnik” —  dziennik wanacawski — p isze;
Rozstrzelanie sowieckich generałów z marsz. Tu- 

ehaczewskim Ba czele wywołało naturalnie głośne 
■echa w całej prasie europejskiej. Góruje OBURZE­
NIE.

Zdumienie, ogarnęło Europę na widok masowo. 
tępionych wybitnych bolszewików. Np.

„SUDNAY T IM E S": „Ci, którzy czytali Tacyta, 
przypomną sobie, jakimi były ostatnie lata 
C esarza T yberiusza, który, po zdławieniu 
spifku swego najbardziej zaufanego‘ministra Se- 
ianusa, PO PA D ł W  PSYCH OPA TY CZN Y STAN

Obaw y  o  w ł a sn e  b e z p ie c z e ń s t w o ".
Teraz zajrzyjmy do. prasy francuskiej.
„Krwawy bizantynizm  średniow iecznych ty ra -  

ranów  —  pisze D’Ormesson w prawicowym „FIG A ­
RO" —  w ykazał św iatu, że to , co zwykło *ię nazy­
wać „dem okracją sowiecką", je s t poprostu  co fn ię­
ciem się Rosji do CZASÓW IW ANA GROŹNEGO".

Radykalny „OEUVRE" pisze w nagłówku, że 
Stalin „ZABIŁ PRESTIŻ m iędzynarodow y Z w iązku 
sowieckiego" Dziennik zapytuje, co może być wart 
francusko-sowiecki pakt, jeżeli najwybitniejsi wo­
dzowie armii sowieckiej rozstrzeliwani są za zdradę 
na rzecz Niemiec? Te same refleksje trapią napewno 
rząd Czechosłowacji.

Prawo-radykalna „REPUBLIQUE" twierdzi, że 
francuski sztab generalny zajmuje obecnie w sto­
sunku do Moskwy całkowicie różne stanowisko od 
tego, jakie zajmował dotychczas.

Z socjalistycznej prasy niezmiernie ostry głos 
potępienia słyszymy ze szpalt „DAILY HERALDA".

Bardzo ostro odgradza się od moskiewskich me­
tod „SAZIALDEMOJCRAT", organ niemieckich soc­
jalistów w Czechosłowacji itd.

Na zakończenie bierzemy do ręki (ostatni głos
  oskarżyciela) moskiewską „P raw dę" z 11.
czerwca. W stępny a rt. p t. „K ryzys cudzoziem skiego 
b u rżuazy jn tgo  w y w ia d u " .. Sam e w ym yślania pod 
adresem  oskarżonych. C zytam y:

„N ajem nicy pew nego cudzoziem skiego państw a, 
najpodlejsi zd rajcy  ojczyzny, o trzym ali zadan ie  od 
swych panów — wszelkim i sposobam i poderw ać siłę 
czerwonej arm ii"... itd. A potem; „Tuchaczew ski, 
Ja k tr  i in n i —  oto trfeykroć godne pogardy , niena- 
w istne im iona uczestników  tego  szpiegow skiego cen­
trum  faszystow skich wywiadowców... O śm iu było 
szpiegów"... A protesty zachodniej prasy, to „w rzask 
z powodu straconych  szpiegów". —  „Dla wywiadow­
ców kapita listycznego Św iata nie będzie litości*. 
„H ydra szpiegostw a m a w iele głów, a le  te  głowy 
odrąbiem y!" „sowiecki w yw iad z Jeżow ym  n a  czele 
pokaże, do czego je s t zdolny!"

*
W ostatniej chwili otrzymujemy numer sowiec­

kiej „Praw dy" z soboty 12. b. m. Prawie cały numer

jest poświęcony wyrokowi. Cała masa rezolucyj po­
szczególnych fabryk p. t. „Zdusić g a d z in y "! „Psom  
psia Śm ierć!" „Żadnej litości dla zd rajców  o jczy­
zny !" „Śm ierć zd rajcom  k ra ju !"  i t. d.

Wstępny artykuł zatytułowany: „Za szpie­
gostwo i  zd radę  o jczyzny  —  ro zstrze lan ie !"  Czyta­
my w tym artykule:

„O stry  miecz sąd u  spad ł n a  głowy podłej woj- 
skow o-szpiegowskiej bandy. Ł ącznie z n a jo h y d ­
n iejszą  gadzina G am arnikiem , k tó ry  zakończył 
Życie sam obójstw em , aby uciec od zdem askow a­
n ia  i sądu , — ty ch  8 szpiegów popełniło  najcięższe 
zbrodnie , jak ie  tylko sobie m ożna wyobrazić. Ja k  
judasze , za faszystow skie sreb rn ik i sprzedali się 
w rogow i..."

A w innym miejscu czytamy;
„W ielkie n ad zie je  w iązali k ierow nicy jednego  z 

obcych państw  z obecnie zniszczoną wojskow ą 
g ru pką , k tó ra  handlow ała  k rw ią  dziesiątków  ty ­
sięcy czerw ono-arm iejców ".

W tym duchu jest utrzymany cały artykuł, wy­
grażający „Goebbelsom". Artykuł woła: „Psom  —  
psia Śm ierć!"

W tymże numerze znajdujemy kilka wierszy ( !) 
pióra Demiana Biednyja i Bezmieńskiego, Ten ostat­
ni w swoim „wierszu" żąda rozstrzelania „szpiegów".

Jedna z cytowanych powyżej rezolucyj pod­
kreśla zasługi naczelnika GPU Jeżowa i nosi tytuł: 
„R obotnicze podziękow ania pracow nikom  G PU  > 
JeŻoWowi".

Co się z nimi 
stało?

CO S IĘ  STA ŁO  Z B L U E C H E R E M ? M o s k w a .  
Według komunikatu agencji TASS w pogrzebie sio­
stry Lenina, Marii Ulianowej, wzięli udział: Stalin, 
Mołotow, Kaganowicz, Woroszyłow, Kalinin, Czubar, 
Mikojan, Jeżów, Antopow i wdowa po Leninie 
Krupska ja.

Nazwiska marszałka Bluechera komunikat nie 
wymienia wśród obecnych na pogrzebie najwyższych 
dygnitarzy sowieckich...

KO M ISA RZ R O SEN H O LC  — ZW O LNIO NY. 
M o s k w a .  Korespondent PAT dowiaduje się ze 
źródeł oficjalnych, że komisarz ludowy handlu za­
granicznego Rosenholc został zwolniony z zajmowa­
nego stanowiska. Następca jego nie został wyzna­
czony.

Dalsza „czystka” w ZSRR
P a r y ż .  — „Liberte" donosi z Moskwy o are­

sztowaniu gen. Lew andowskiego, komendanta okr. 
wojskowego zakaukaskiego, i generała B ulina, który 
był zastępcą rozstrzelanego generała Uborewicza.

Korespondent moskiewski „Temps" donosi, że w 
Moskwie wymieniają szereg nazwisk wybitnych dyg­
nitarzy sowieckich, którzy mieli zostać ostatnio are­
sztowani. Poza nazwiskami; K arachana, b. amba­
sadora w Chinach i Turcji, R osenberga, b. amba­
sadora w Hiszpanii, i K restinskiego, b. ambasadora 
w Berlinie, wicekomisarza spraw zagranicznych, a 
ostatnio wicekomisarza sprawiedliwości, korespon­
dent „Temps" wymienia nazwiska: P au k era , komi­
sarza bezpieczeństwa państwa i szefa sekcji GPU, 
gen. H aeckera, szefa departamentu zagranicznego 
w komisariacie obrony, Łobowa, wicekomisarza 
przemysłu leśnego, Eliaw y, wicekomisarza prze­
mysłu lekkiego, Mukiewicza, wicekomisarza prze­
mysłu wojennego, a poprzednio dowódcy czerwonej 
marynarki, R udzutaka, członka politbiura, Bychow- 
skiego, jednego z wyższych funkcjonariuszy GPU, 
i Sterna, dyrektora departamentu w komisariacie 
spraw zagr., który jest osobistym przyjacielem Lit­
winowa.

Wszyscy wyżej wymienieni mieli zostać areszto­
wani: mają oni stanąć przed sądem w nowym, przy­
gotowywanym obecnie procesie.

Korespondent „Temps" przytacza, 'że Radek, 
który został w ostatnim procesie skazany na więzie­
nie, mia! poczynić sensacyjne rewelacje, co do rze- 
kornych wypowiadań się przeciwko Stalinowi róż­

nych osobistości obecnie aresztowanych.
Korespondent podkreśla, że w czasie wielkiego 

głodu w r. 1933., gdy wszystko w Rosji wydawało 
się zagrożone rozprzężeniem, niewielu było wybit­
nych członków partii, którzy by nie odbywali między 
sobą rozmów i narad nad ewentualnym wyjściem z 
sytuacji, która się wówczas wydawała katastrofalną. 
Nie były to spiski, czy konspiracje. W każdym razie 
w rozmowach tych były dyskutowane poszukiwania 
rozwiązań.

Korespondent przytacza dalej, że pomiędzy czo­
łowymi przywódcami partii bolszewickiej zawarto w 
r, 1917. zobowiązanie wzajemnego oszczędzania się. 
— Kamieniew i Zinowiew mieli pierwsi pogwałcić 
te zasady, gdy w r. 1925, na XIV kongresie partyj 
nym żądali kary śmierci na Bucharina, Wówczas 
Stalin wypowiedział się przeciwko temu. Natomiast 
w roku 1936., zarówno Zinowiew, Kamieniew jak i 
Piatakow oraz Murałow zostali skazani na śnrerć.

Grupa stalinowska twierdzi, że przeciwnicy Sta­
lina pierwsi złamali powyższe zobowiązanie, nie tylko 
przez żądanie kary śmierci na Bucharina, ale na­
stępnie przez zamordowanie Kirowa. Od czasu tego 
morderstwa Stalin stracił zaufanie do dawnych 
umów, zawartych pomiędzy „gwardią" bolszewicką.

Wreszcie korespondent podkreśla, że obecna 
krwawa czystka w łonie partii komunistycznej i apa­
ratu państwowego spotyka się z dość przychylnym 
stanowiskiem młodej generacji bolszewików, ponie­
waż w ten sposób uwalnia się dla niej szereg naczel­
nych stanowisk.

A Trocki mówi...
OCENA T R O C K IEG O ; PO C ZĄ TEK  KOŃCA 

O B E C N E J D Y K TA TU R Y

Paryż, 13. 6. Ha.vas donosi z Meksyku; Trocki 
oświadczył korespondentowi Havasa na temat ostat­
nich wydarzeń w Sowietach, że dyktator sowiecki 
po pozbawieniu głowy partii obecnie pozbawia gło­
wy armię. Trocki wyraził się z wielkim uznanie® 
o zdolnościach i zasługach skazańców i absolutnie 
nie daje wiary wytoczonym oskarżeniom. Sądzi ra­
czej, że była to .sprawa ry w alizac ji pomiędzy Wo- 
roszyłowem a Tuchaczewskim. Trocki jest zdania  ̂
że Woroszyłow okaże się w razie wojny nieudolnym  
dowódcą, ale że jest nadzw yczaj uległy wobec Sta­
lina. Wywody swe Trocki zakończył następującym® 
słowy; „G dy b iu ro k rac ja  jak o  całość je s t  całkowi* 
cio un iezależniona od lu d u , b iu ro k rac ja  wojskowa 
chce się un iezależnić  od b iu ro k rac ji cyw ilnej. Zc 
tym  podłożem  osta tn iego  procesu  by) k o n flik t po­
m iędzy B iurem  Politycznym  i  Woroszyłowenj} 
a  kw iatem  dow ództw a czerw onej arm ii, który, 
W szrząśnie n ią  m oraln ie  aż  do  podstaw . In* 
teresy  o b rony  k ra ju , zo sta ły  pośw ięcone interesom  
zachow ania w ładzy p rzez  k likę  rządzącą. Po proec- 
cesie Z inow iew a, Kam ienieW a, R adka  i  Piatakowa, 
proces Tuchaczew skięgo i tow arzyszy  oznacza po­
czą tek  końca obecnej d y k ta tu ry " .

Listy z  Hiszpanii

Ni |  n p
D O l d C h»>oró^nej

Wojna domowa wciąż się jeszcze toczy ze zmien­
nym dla walczących szczęściem. Nie bez racji na­
zwano ją „p róbną  w o jną  e u ro p e jsk ą" . Tylko przez 
pierwszych parę miesięcy uib. lata Hiszpanie wojo­
wali między sobą sami. Od jesieni zaczęły im poma­
gać państwa obce; powstańcom — hitlerowskie 
Niemcy i faszystowskie Włochy, a lewicowemu rzą­
dowi — komunistyczna Moskwa. Żaden stąd jed­
nak stanowczy zwrot w wojnie domowej nie na­
stąpił. Podobnie jak przed tym siły hiszpańskich 
prawicowców i lewicowców, tak później także po­
siłkujące ich siły niemieckie i moskiewskie okazały 
się równe i żadna z nich drugiej pokonać nie była 
w stanie. Powstańcy podeszli w  prawdzie pod sto­
licę Madryt, ale czerwoni z pomocą sowiecką tak 
zacięcie go bronili, że- dotąd nieszczęśliwe miastó 
leży na linii bojowej i prawie codzień jest bom* 
bardowane.

Później, gdy wojna coraz bardziej się przewle­
kała, Moskwa dla pewnych względów swej polityki 
postanowiła źrebić Niemcom i Włochom uprzej- 
mość i oświadczyła, że więcej hiszpańskiej komuny 
popierać nie będzie. Niemcy i Włochy bardzo się * 
tego ucieszyły i zgodziły się między sobą, że taki# 
Niemcy wycofają się z Hiszpanii, a pozostawią jł 
Włochom. Wtedy Włosi przysłali do HiszpanK, 
większe swoje ’ oddziały wojskowe i powstańcy * 
ich pomocą zaczęli lewicowców bić. Zdobyli na po* 
łudniu kraju miasto Malagę. Ale te powodzeń» 
trwały tylko dopóty, dopóki Moskwa i Niemcy ą* 
stanęły sobie w Hiszpanii na uboczu, zachoww 
tam swoje wojska, lecz unikając większych on#**

Potem znów się odwróciła karta w ogólnej Mf 
lityce międzynarodowej. Rosja uznała za wteseflff 
znów podjąć walkę z Niemcami i Włochami i ^7  
dała rozkaz swym wojskom w Hiszpanii, ^QZ * 
całą siłą poparły zaczynających już słabnąć 
dowców.Rzeczywiście, przeszli oni do 
odparli powstańców, którzy już zaczęli okrążać wy 
dryt, uderzyli na powstańców na południu P°? 
miastem Granada i Kordoba i w ogóle zdawało 
chwilami, że osiągną nad powstańcami PrzeWî®5 
Mogło tak być głównie dlatego, że, choć w tyw 
czasie rządowcom znów pomagała Moskwa, 
Niemcy wciąż trzymali się na uboczu, bo pray®*®! 
Hiszpanię Włochom, więc uważali, iż Włosi 
wszystkim powinni pomagać powstańcom,; W  . ;  
pomagali, ale okazali się. zbyt słabi wobec rząd®
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Wieści z Polski
CAŁE WYBRZEŻE POLSKIE nawiedziła w 

czasie Zielonych świąt wielka burza gradowa/ a 
później ulewa z oberwaniem się chmury, co wywo­
łało przejściową powódź. Woda zalała kilkadzie­
siąt domów, poprzerywała tamy, powywracała stu­
letnia drzewa*

wojny europejskiej4'
Ców, którzy mieli sowieckie czołgi i sowieck. oficerów. 
|..XW obawie przed zwycięstwem komuny w Hi- 

' fili Włochy i Niemcy udały się wtedy do mię* 
latodowego Komitetu Nieinterwencji w Lon­

c ie . Oświadczyły tam, że teraz już się zgadzają, 
eby ich okręty wojenne wespół z angielskimi i 
ujouskimi zablokowały porty w całej Hiszpanii; 
by na granicach lądowych ustawić specjalne 
faje i nie wpuszzcać więcej do Hiszpanii ani wojsk 

narzędzi wojennych obcych. Z góry można było 
^zewidzieć, że taka blokada wyjdzie bardziej na 
jüeÿorzyié czerwonych niż powstańców, bo czer­
woni posiadają mniejszą część kraju, są mniej za- 
sóbni i między sobą niezgodni. Rzeczywiście, po pa­
ra tygodniach blokady, ofensywa czerwonych ustała 
- j m o  ustały dowozy broni i posiłków z Rosji), więc 
znów powstańcy poczęli działać zaczepnie. Obec- 
Jiie zdobyli nad północną granicą Hiszpanii port 
BUbao oraz opanowują kraj Basków pod górami Pi- 
feńejskimi.

Ćo najgorsze dla rządowców, że brak 
ttdędzy nimi zgody, to też w ich obozie 
Opanowało widoczne zniechęcenie i wybuch- 
j||ł rozłam. Anarchiści, którzy już przed tym prze­
rodzili pośród rządowców i tylko przez Moskwę 
jjzymani byli w posłuszeństwie, teraz je złamali, 
cofnęli swoje oddziały z frontu i prawie już zdo- 
®yli całą prowincję Katalonię wraz z jej stolicą 
®arceloną. Miejscowy prowincjonalny rząd kata- 
ioński chcą anarchiści obalić i sami objąć władzę 
Wid całą prowincją. Rząd główny lewicowców prze­
bywający w mieście Walencji, posłał do Katalonii 
we wojaka, ale czy one stłumią bunt anarchistów,
*o się dopiero okaże.

. Ten rozłam może się bardzo przyczynić do 
zwycięstwa powstańców w Hiszpanii. A. P.

K onferencja  mi­
nistrów «praw za­
granicznych M a­
łej E n ten ty  na 
Dunaju. Na zdję­
ciu z lew ej: m ini- 
o ister S tojadino- 
iricz (Jugosław ia) 4 
A ntonescu (R u­
m unia) , Hodża 
(Czechosłowacja) 
i prem ier rum uń­

ski T atarescu

ZNANE ZDROJOW ISKO D RU SK IEN IK I ob­
chodzi w bieżącym sezonie 100-lecie swego istnie­
nia. Obchód jubileuszowy obchodzono 30. V. Na 
domu, gdzie mieszkał Marszałek Piłsudski, odsło­
nięto tablicę .pamiątkową.

W SKU TEK UD ERZENIA PIO RUNU wybuchł 
olbrzymi pożar w rektyfikacji spirytusu „Akwa- 
wit" w Poznaniu. Pożar wyrządził szkodę sięga­
jącą kilku milionów złotych. Przyczyną katastrofy 
był grom, który uderzył w zbiornik spirytusu, za­
wierający około 2 miliony litrów. Pożar przeniósł 
się bardzo szybko na sąsiadujące z zakładami rek­
tyfikacyjnymi zakłady litograficzne, które również 
spłonęły doszczętnie.

W WARSZAWIE otwarto nową linię tramwa­
jową do Wilanowa,

X-te Międzynarodowe Zawody 
Konne w W arszawie, Jeden 
ą jeźdźców polskich — rtm . 
Sokołowski w skoku przez 

przeszkodę.

Wiadomości bieżące
PRZEDSTAWICIEL ARMII WŁOSKIEJ w 

»/r Marazaani wręczył na specjalnej 
Marszalkowi Edwardowi Śmigłemu-Rydzo- 

podobiznę starożytnego miecza rzym- 
dar rzymskiego wojska.

odbyło się parafowanie nowego 
handlowego i nawigacyjnego między Pol* a Francją.

POD NAZWA „TWORZĄCY NARÓD" (Schaf- 
fendes Volk) otwarto w Niemczech w Diisseldorfie 
wystawę państwową, która w .42 pawilonach daje 
przegląd prac, dokonywanych na wszystkich po­
lach teehniki i życia, a głównie wystarczalności su­
rowców i wytwórczości materiałów zastępczych. 
Wystawa zajmuie uowierzchnię 780.000 m. kw.

W JESIENI UKOŃCZONY będzie na Wiśle 
most pod Płockiem długości 620 m.

TEGOROCZNA PIELGRZYMKA na Jasną 
Górę i ślubowanie młodzieży akademickiej odbyły; 
się 27. maja*

POLSCY LEKKOATLECI ATRAKCJA OB­
CYCH BOISK. Na wielkie zawody lekkoatletyczna 
yf White City Stadium w Londynie w dn. 2. sierpnia 
ICstartowali już w tych zawodach z wielkim powo­
dzeniem Polacy: Kusociński, Noji, Kucharski i He- 
liasz) wyjedzie pięciu zawodników polskich: Nojij 
Kucharski, Sznajder, Lokajski i Turczyk.

Po raz pierwszy Anglicy zwracają zaproszonym 
gościom koszty przejazdu i utrzymania.

TEGOROCZNE X-TE Z KOLEI MlĘDZYNA* 
RODOWE ZAWODY KONNE W WARSZAWIE 
zakończone ostatnio w znakomitych Łazienkach* 
przy udziale jeźdźców polskich, łotewskich i rumuń- 
ekich, przyniosły szereg niespodzianek i były tym 
ciekawsze, że na liście zwycięzców spotykamy często 
nazwiska dobrze znane również naszym Czytelni* 
kom, którzy niejednokrotnie podziwiali niejednego z 
miżej wymienionych jeźdźców w Rydze.

Notujemy rezultaty niektórych ciekawszych kon- 
kurencyj ze stadionu łazienkowskiego w Warszawie. 
W ciężkim konkursie potęgi skoku pierwsze miejsce 
zajął znany z nieudanych popisów w Rydze Nie­
miec — Temme na Nordland (O błędów). Drugim^ 
trzecim i czwartym miejscem podzielili się Rang —* 
Rumunia, vltn. Ozołs — (Łotwa) na Nargusie i por. 
Apostoł (Rumunia) — wszyscy po 4 błędy.

W konkursie Łazienek dla pań i jeźdźców cy­
wilnych (wygrał — Strzeszewski) tryumfowali Po­
lacy, zajmując 8 pierwszych miejsc.

W konkursie szybkości znowu tryumfuje Nie­
miec — Temme. Udział brało 137 koni. Na drugim 
miejscu uplasował się Polak — ppor. Wołoszynowski. 
Na dalszych — Rumuni. Wstęgi honorowe otrzyj 
mało 12 jeźdźców, w czym dwóch Rumunów, czte­
rech Łotyszów i siedmiu Polaków .

Konkurs A rm ii Polskiej, w obecności marszałka' 
Śmiegłego-Rydza, wygrał por. Komarowski (na 
Zbóju i Zbiegu), na drugim miejscu — Rumun, na’ 
trzecim — vltn. Pencis (Łotwa) na Mikelis i Indu- 
lis, czwarte i piąte dzielą por. Rylke (Polska) i vltn* 
Ozołs (Łotwa) na Auseklis i  Nargus. Dziesięciu 
jeźdźców otrzymało wstęgi honorowe (5 Polaków* 
4 Rumunów i 1 Łotysz).

W konkursie o nagrodę Polski (Puhar Nar O- 
dów) im. Prezydenta Rzeczypospolitej zwyciężyła’ 
ekipa rumuńska (27, 3/« punktów karnych), na dru­
gim miejscu ulokowała się ekipa polska (36 pkt.)J 
i na trzecim — łotewska (48).

Konkurs pożegnania wygrał por. Wołoszynowski,, 
drugi — Gutowski (Polska). Z łotewskich jeźdźców 
vltn. Robers na Ordenti zdobył czwarte miejsce, vltn. 
Broks na Klaipie 18-te i na Nameju 20-te miejsce.

W konkursie zwycięzców (28 uczestników) na 
pierwszym miejscu znalazł się Rumun, na drugim 
Niemiec (Temme), na trzecim — vltn. Ozołs na 
Nargusie (Łotwa),

Nagrodę m iasta  stołecznego W arszawy 
mjr. Lewicki na Dunkanie.

zdoby!
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Dztat religijny

Ewangelia na szóstą niedzielę po Zielonych Świątkach
zapisana u św. Marka w rozdz, 8, w. 1—9

W on czas: Gdy kolo Jezusa zgromadziła się mnoga rzesza, a nie miała co jeść, 
przywołał uczniów i rzekł im: Żal Mi ludu, bo już od trzech dni trwa przy Mnie, 
a nie ma co jeść. A jeśli ich puszczę zgłodniałych do domów swych, w drodzie ze* 
słabną, bo niektórzy przybyli z daleka. I odpowiedzieli Mu uczniowie Jego: Skądże 
mógłby kto nakarmić ich chlehem tu na pustkowiu? A On ich zapytał: Ikr macie 
chlebów? — Oni zaś odrzekli: Siedm. Polecił tedy rzeszy, by i. usiadła na ziemi, a 
biorąc siedm chlebów i dzięki czyniąc, łamał i rozdawał uczniom swoim do roz­
dzielania; a oni podawali ludowi. Mi>eli też trochę rybek; te także pobłogosławi! 
i polecił rozdać. Jedli tedy i nasvcili się,a z resztek ułomków zebrano siedm ko­

szyków. A tych, którzy się posilili, było około czterech tysięcy; I rozpuścił ich.

NAUKA
Siedmiorgiem ehleba i odrobiną rybek 

P. Jezus nakarmił 4000 ludzi. A po na­
karmieniu zostaje jeszcze ? koszy ułom­
ków.

Każdego roku Ojciec Niebieski cud ten 
nam powtarza! Każdego roku odnawia 
cnd ten na polach naszych, dając w za­
mian za ziarno siewne, za saletrę, za zie­
mię i za pot ludzki fe  bogate plony żniwa. 
Do ostatniego centnara przeliczamy każ­
dego roku te cudowne plony. Lecz ihiż 
z nas, patrząc ną ten corocznie powtarza­

jący sie cud, zauważa jeszcze twórcę tego 
cudu? Iluż z nas poczuwa się jeszcze ao 
obowiązku dziękowania za szczodrobli­
wość Bożą?

Cud pomnażania chleba powtarza się 
nie tylko roku każdego na polach naszych. 
Cud ten powtarza się każdego dnia na na­
szych ołtarzach.

Rozmnożywszy siedmioro chleba, P. 
Jezus rozkazał uczniom rozdzielać między 
głodną rzeszę. Następcom apostołów, ka­
płanom przypadł w udziale zaszczytny 
obowiązek mnożenia i rozdzielania chleba

eucharystycznego między wiernych. fu » 
tam jest chleb. Tam na połach — chiebęj 
jest pokarm ciała. Tu na ołtarzu, w koś, 
ciele, chlebem jest pokarm duszy. 0 
den i o drugi modlimy się my, chrześcija, 
nie, w codziennej modlitwie! Dawcą je& 
nego i drugiego chleba jest Bóg.

Gdzie tylko głód ludzki — głód ciała 
czy głód duszy: £** Bóg wszędzie śpiesz 
z pożywieniem. Wszelki chleb z Jego 
pochodzi ręki. Chleb, którym pierś maty 
dziecię karmi w kołysce — i Chleb, który 
kapłan niesie do łoża umierającego.

W przybytku najświętszym S t Testa» 
mentu na złotym stole stało bezustannie 1 j 
poświęconych chlebów. Dwunastu jęzw 
kami proroczymi chleby Je  wołały do 
ludu wybranego: Bóg twój nie n l r a  
cierpieć ci głodu! Wierz mu i ufaj. #

Z naszych ołtarzy Chleb Eucharystycfij 
ny tym samym mówi językiem: „Jeżefl
puszczę ich głodnych do domu, ustaną 09 
drodze, nie dojdą do domu; nie zdążą jfe 
celu ostatecznego* bo z daleka przyszli |  
w dal wielką idą*

Rozmyślania Po co przychodzę na Mszę św.
Dotąd przychodziłem na Mszę św. by 

się pomodlić. Dzisiaj następuje we mnie 
wielka przemiana duchowa... Nastawiam 
n><fje myśli i  uczucia na ton ofiarny. Przy­
chodzę nie na modlitwę, lecz po to, by 
złożyć ofiarę. Dlatego też w duchu ofiary 
do Mszy św. się przygotuję.

W jaki sposób zdobyć ducha ofiary w 
czasie Mszy św.? Przejmę się duchem 
ofiarnym Chrystusa. Już w domu, rano, 
gdy zbudzę się ze snn, wstaję, ubieram się 
z tym radosnym uczuciem, że dziś wspól­
nie z kapłanem i wiernymi składać będę 
Bogu u stóił ołtarza ofiarę z moich prac, 
trosk i radości całego tygodnia a również 
moje prasrnienie zgody i braterskiego po­
jednania.

Jakżeż bardzo myśl ta uszlachetnić mo­
że moja wyobraźnię t skłonić mnie do 
przybrania postawy na baczność przed 
moim Bogiem. Pokonuję moją opiesza­
łość, brak porządku, moją niepunktuaL 
ność, zwyciężam wszelkie przeszkody na 
d rqdze. np. niepogodę, i idę, by Panu i 
Bugu mojemu złożyć ofiarę. W kościele 
trzymam na wodzy moją wyobraźnię, by 
nie odbiegała od akcji mszalnej, poskra­
miam wzrok, ciekawość, wygodę, bo ca­
łym moim,wewnętrznym skupieniem, od­
powiednią postawą ciała chcę Bogu i 
ludziom zadokumentować, że spełniam na­
leżny Bogu akt. składam ofiarę, człowiek 
— Bogu, stworzenie Stwórcy i łączę ją z 
Na jświętszą Ofiarą Chrystusa. Tak uspo­
sobiony nie tylko biernie Mszy św. słu­
cham, ale duszą i ciałem biorę w niej naj­
żywszy udział.

U Bożego ołtarza zapalam pochodnię 
wiary i w świetle wiary i z usposobieniem 
pokory przechodzę po kolei wszystkie 
modlitwy Mszy św., wydobywając ze ser­
ca szeroką skalę stosownych, harmonij­
nych tonów — uczuć świętych i czystych. 
Modlitwy Msźy św», choć tak różne ood 
względem treści i formy, mają jedną, 
wspólną idee: skierowują myśl moją do

złożenia ofiary. Idea ofiary, jakby nić 
złota, przewija się poprzez modlitwy i 
łączy wiernych z bezkrwawą ofiarą Chry­
stusa.

Ofiaruję więc Bogu:
W czasie odmawiania psalmu 42: Moją 

tęsknotę za Nim.
-W czasie Confiteor — moje łzy, skrU- 

chę, żal za grzechy i'Szczere a stanowcze 
postanowienie naprawy życia.

W czasie Kyrie moją niezłomną na­
dzieję w miłosierdzie Boże.

W czasie Glorią — moją cześć dla 
Bożego Majestatu (razem z całą przy­
rodą).

W czasie Lekcji i. Ewangelii — pokorę 
umysłu wobec prawd wiary i moralności.

W czasie Credo — moją żywą wiarę w 
Boga.

W czasie Ofiarowania — siebie i dru­
gich.

W czasie Prefacji — wdzięczność i u- 
wielbienie.

W czasie modlitw za Kościół — ogólne 
sprawy całego Kościoła.

W czasie Memento za żywych — naj­
bliższych.

W czasie Memento za zmarłych — 
zmarłych.

W czasie „Nobis quoque”.., siebie sa- 
A .  A n ik -N ik o ń c zu k

mego wraz z chęcią naśladowania świ$ 
tych.

W czasie Pater noster — chciafibym, by 
Kościół w okresie zmagań społecznych 1 
komunizmem i masonerią wyszedł zwj* 
cięsko, by królestwo Boże. krzepło i ro& 
wijało się na ziemi. Składam więc w & 
fierze moje prośby: O większą cześć di& 
imienia Bożego, o spełnienie się wszecłń 
mocnej woli Boga nad światem, o chleb 
powszedni, odpuszczenie grzechów, 6 
ducha przebaczenia, o zwycięstwo we 
walce ze złem.

W czasie Pax Domini — moją nradłiij 
wę o pokój Chrystusowy w królestwi# 
Chrystusowym.

W czasie Komunii przyjmują
Chrystusa-Boga do serca rzeczywiście, :liu| 
duchowo, i w ten sposób najlepiej kórz* 
stam z owoców Chrystusowej ofiary. ^ 

W czasie Ite, missa est .•— raz jeszczs 
moją wdzięczność za udział we Mszy śm 

W czasie błogosławieństwa — siebif 
Tak więc jest Msza św. nie tylko zbij 

rem modlitw, ale jest jednym zwartm 
aktem ofiarnym wiernych, jest silnym 
przeżyciem religijnym żywych członków 
Chrystusowego Kościoła.

X. W. Sobecki #
zuk ✓

yjflozun
iYiacy

Mądrość prawdziwa
O Niestworzony Rozumie Nieskończony,
Sam w sobie istm\jący z wieków, po wiek

wieczny,
Spływasz ku mnie miłością wielką

przepojony 
Nieogarniony umysłem, światłem

nadsłoneczny!
Jak korzeń głęboko pije żyzne soki,
By obudzić kwiat serca, co spało w

■ spowiciu,

Tak ja Twej Mądrości pochłaniamurok:
0  szczęściu nad szczęściami i o innful

życiu4|
Biorę wszystko od ł Ciebie z wiarą ślep®

Bo chcę dojść do Nieba, i tam mieć
mieszk

1 zlać się na wieki z MĄDROŚCIĄ
PRAWDZlW 

Kropla nikła — w ogromu górnym^

6
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Janusz Meissner 
N O W E L A

(Dokończenie)
Strzałka manometru po lewej stro­

nie zawahała się i opadła szybko ao zera.
Pan zna, panie kapitanie, to uczucie, 

które ogarnia pilota w podobnych sytuac­
jach, to podniecenie, które przecież nie 
jest strachem. Myśli się wówczas intensy­
wnie i szybko, mając świadomość, że oto 
skończyło się nagle coś, co działo się po­
woli, a zaczyna się akcja prędka, wyma-

fająca natychmiastowego działania i krót- 
iego, lecz dużego wysiłku woli, nerwów i 

mięśni.
Jedyną obawą, której doznajemy w ta­

kich Vypadkach, jest ooawa o resztę za­
łogi: czy zrozumieją od'razu, o co chodzi, 
bo przecież nie ma czasu by im to wytło* 
maczyć; czy nie stracą głowy i nie utrud­
nią przez to sytuacji; czy dadzą sobie sa­
mi radę, bo na pomoc może być za późno.

Z Nowackim nie miałem kłopotu pod 
tym względem. Zanim zdołałem go zapy­
tać, już sam mi powiedział, że do lotniska 
mamy 70 kilometrów i że według jego 
bbliczeń właśnie wchodzimy nad poligon.

Jak pan widzi, sytuacja nie była groź­
na, jeśli chodzi o porzucenie samolotu i 
skok na spadochronach. Wysokość mie­
liśmy dość dużą, a upadek maszyny na po­
ligonie nikomu nie mógł wyrządzić szko­
dy. Natomiast ani o lądowaniu na oślep 
we mgle, ani o tym abyśmy mogli docią­
gnąć do lotniska nie można było nawet 
myśleć.

Powiedziałem do Nowackiego: —
Skaczcie obaj. Ja zaraz za wami. Od­
najdziemy się na ziemi. Idźcie w kierun­
ku południowym; tam spadnie samolot.

Nowacki wahał się przez sekundę i, 
wydało mi się, że jest bardzo wzburzony, 
ale nic nie odpowiedział. Widziałem, jak 
szedł do kabiny nawigacyjnej, poczułem 
że otwierają się zewnętrzne drzwi i że 
nagle samolot robi się lżejszy w ogonie. 
Byłem pewien, że obaj wyskoczyli.

Wtedy jeszcze raz spróbowałem dodać 
gazu. Ponieważ jednak prawy silnik trząsł 
niemożliwie, lewy zaś mógł się zatrzeć ła­
da chwila z braku smaru, porzuciłem 
ostatecznie wszelką myśl o ratowaniu sa­
molotu.

Wyłączyłem iskrowniki. Zamknąłem 
dopływ benzyny. Zamocowałem drążek 
sterowy, aby maszyna nie straciła równo­
wagi gdy będę przechodził ku tyłowi i aby 
poszła w dół zaraz gdy skoczę. Rozumie 
pan: obawiałem się, że zniesie ją z nad 
poligonu zanim nastąpi zderzenie z zie­
mią, a nie chciałem do tego dopuścić.

Naturalnie wszystkie te czynności za­
jęły mi o wiele mniej czasu niż opowiada­
nie o nich, chociaż wcale się nie śpieszy­
łem nadmiernie. Miałem, widzi pan, je­
szcze z 700 metrów, a może nawet wię­
cej.

Trochę się bałem, żeby mi maszyna 
aie zrobiła jakiegoś kawału w ostatniej 

wstawał od sterów i prze­
chodził przez ciasne drzwiczki do kabiny 
nawigacyjnej. Mogła przecież pójść w 
korkociąg choć to mało prawdopodpbne, i 
wtedy trudno by mi było dotrzeć do wyj­ścia. •

Nic podobnego zresztą nie nastąpiło. 
Sunęła skośnie w dół i przy ostatnim rzu­
cie oka na wysokościomierz stwierdziłem, 
że obniżyła się o sto metrów. Przebyłem 
w dwóch susach pustą kabinę i „ progu

otwartych nad czarną przepaścią drzwi 
potknąłem się o coś.

To był spadochron.
Teraz już nie było czasu do namysłu. 

To też wszystkie trzy możliwości związa­
ne z tym faktem jednocześnie mi się na­
rzuciły. Albo jeden z członków naszej za­
łogi stracił głowę i skoczył bez spadochro­
nu, albo w gondoli był jedpn spadochron 
zapasowy; albo wreszcie ktoś jeszcze jest 
na pokładzie.

Obejrzałem się po mrocznym wnętrzu. 
Było puste, o ile mogłem stwierdzić z te­
go miejsca, nie zaglądając za wyrzutnię 
bomb.

Zawołałem głośno, czy kto jest w gon­
doli. Odpowiedziało mi wycie pędu z za 
otwartych drzwi. Zrobiłem jeden krok w 
stronę wyrzutni i w tej chwili maszyna 
pochyliła się gwałtownie w bok. Straci­
łem równowagę, zaczepiłem o leżący u 
moich nóg spadochron i runąłem w próż­
nię.

Zmiotło mnie w tył Zdążyłem dostrzec 
jeszcze śmigła obracającej się wskutek 
inercji i naporu powietrza. Potem olbrzy­
mia czarna masa samolotu śmignęła nade 
mną oddalając się szybko, podczas gdy ja 
zapadałem w przestrzeń.

Ogarnął mnie ostry, aż bolesny prąd 
zimnego wichru i gęstniał z każdą sekun­
dą, rwąc iłokoła mnie huraganowym, twar­
dym cwałem. Instynktownie szukałem 
oparcia, chciałem zmienić pozycję, chcia­
łem „usiąść“ lub „stanąć” podczas gdy 
spadałem głową i plecami w dółv Nogi i 
ręce ciążyły mi straszliwie. Nie mogłem 
wyprostować karku i zdawało mi się, że 
nie zdołam dosięgnąć klamry otwierającej 
bezpiecznik spadochronu.

To paraliżujące wolę uczucie, uczucie 
już nie strachu, który bądź co bądź zmu­
sza do jakiegoś działania, lecz zgrozy 
staje się zapewne przyczyną śmierci nie­
jednego z nas. I — gaybym wówczas nie 
zdobył się na największy wysiłek woli, 
jaki kiedykolwiek w życiu uczyniłem 
nie rozmawiałbym teraz z panem, kapi­
tanie. —

Wytrząsnął fajkę o brzeg biurka i się­
gnął po kapciuch z tytoniem. Ubijał go 
wolno, systematycznie, następnie zaś, 
mruknąwszy „dz i ękuj ęgdy mu podałem 
ogień, mówił dalej.

— Wyrwałem tę klamrę z taką siłą, że 
omal nie wywichnąłem ręki. Wtedy zo­
baczyłem obok siebie biały obłoczek jed­
wabiu uciekający w górę. Za nim rwał 
cały strumień białej materii. Chjasnęły 
linki. Wybuchnął nade mną z hukiem 
ogromny klosz, szarpnęło szelkami, wy­
kręciło mną młyńca, że omal nie popęka­
ły napięte aż do bólu ścięgna i mięśnie, 
zakołysało tam i z powrotem.

Musiało to. już być nisko, bo zaraz zo­
baczyłem ziemię i wylądowałem dość 
szczęśliwie na krzakach olszyny.

To, co patrząc z samolotu uważaliśmy 
za niską przyziemną mgłę, okazało się 
cienką warstwą chmur, która sunęła wol­
no na wysokości jakich dwustu metrów. 
Pomyślałem wtedy, że trzeba było jednak 
zaryzykować lądowanie i — choć w tym 
nie było przecież mojej winy —■ robiłem 
sobie wyrzuty z powoda straty samolotu.

Zacząłem nasłuchiwać, czy nie dojdzie 
mnie odgłos jego upadku, bo słusznie
f>rzypuszczałem, że prędzej niż on zna- 
azłem się na ziemi. Jednocześnie wróciła 

mi myśl o spadochronie, który znalazłem 
w kabinie nawigacyjnej.

— Niepokój o resztę załogi — szczegól­
nie o Nowackiego, bo przypuszczałem że 
Morawa skakał pierwszy i wiedziałem, że 
jest doświadczonym podoficerem — nie­
pokój ten skłonił mnie do natychmiasto­
wego działania pomimo bólu we wszyst­
kich członkach. Ruszyłem w kierunku po­
łudniowym, orientując się według wiatru, 
gdy wtem usłyszałem z daleka naprzeciw 
mnie lecący samolot.

Nie było by w tym nic nadzwyczajne­
go, gdyby nie to, że leciał bardzo nisko i 
że jego silniki były zupełnie rozstrojone*

W kilka sekund później maszyna 
przeszła tuż nade mną w lekkim skręcie, 
ślizgając się na prawo skrzydło. Pozna­
łem ją mimo ciemności: to była moja FG- 
32. A przecież wyłączyłem oba silniki 
przed skokiem. . .

Zrozumiałem wszystko z przerażającą 
jasnością w ułamku sekundy i zacząłem 
biec: za sterem Siedział Nowacki.

Och, to nie jest historia dla sądu i dla 
komisji badań wypadków lotniczych. Nie

Sowinienem był je j w ogóle opowiadać,- 
fie uwierzono mi naturalnie. Nie umia­

łem ich przekonać i nie miałem żadnych 
dowodów. Ale pan — niech pan sam po­
wie, cz-y mogło być inaczej?

Po raz pierwszy od początku naszej 
rozmowy Herbert okazał wzruszenie. Pa­
trzył na mnie z wyrazem niepokoju i nie­
pewności. Czy mu uwierzę i Pozbył się 
nagle swego ostrożnego sposobu bycia i 
swej powolności. Przestał szukać słów i 
miarkować głos. Zauważył to jednak za- 
raz i, zmieszany, umilkł.

Niech pan mówi —- powiedziałem, 
kładąc mu dłoń na kolanie. —- Ja panu 
wierzę.

Uspokoił się szybko. Kiedy zapalał po 
raź już nie wiem który gasnącą fajkę, rę- 
će nie drżały mu ani trochę.

t— Więc tak — mówił dalej, zupełnie

i‘uż opanowany. — Nowacki został na po­
jadzie. Zapewne stał za wyrzutnią w. 

chwili gdy wypadłem z samolotu. W każ­
dym razie* twierdzę — jestem pewien —< 
że został umyślnie. Żeby choć raz w ży­
ciu poprowadzić maszynę samemu, na 
własną odpowiedzialność; jak to sobie 
wymarzył: jak  to sobie może postanowił 
i czekał tylko okazji; choćby za cenę 
życia-

Kiedy zobaczył, że mnie wymiotło z 
pokładu jak snopek słomy, wślizgnął się 
za ster. Znał dobrze ten samolot. Godzi­
nami na ziemi przęsiadywał na miejscu 
pilota i zanudzał wszystkich pytaniami o 
armaturę i urządzenia sterowe.

Śmigła obracały się jeszcze. Wystar­
czyło włączyć iskrowniki i otworzyć kran 
benzyny, aby silniki zaczęły pracować.- 
Nawet przy tak wadliwej ich pracy móg! 
jeszcze przez jakiś czas utrzymać się W 
powietrzu, a o to mu przecież chodziło. 
Był niewątpliwie maniakiem.

Odbezpieczył stery. Leciał. Piloto­
wał.

7
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To musiały być dla niego wielkie, szczę­
śliwe chwile. Żaden z nas tego nie do­
świadczał, nawet wtedy, gdy po raz pier­
wszy prowadziliśmy samodzielnie samo­
lot, jako uczniowie w szkole pilotów.

Niewątpliwie miał pojęcie, jak się na­
leży do tego zabrać, ale umiał przecież 
taniej, niż przeciętny uczeń w połowie 
kursu pilotażu.
• FG-32 nie jest łatwa do pilotowania; 

trzeba ją dobrze poznać,, aby dać sobie z 
nią radę. Cóż dopiero gdy silniki działały 
do takiego stopnia źle, jak toi właśnie 
miało miejsce. .

Wyobrażam sobie doskonale Nowackie­
go w tej sytuacji, wśród tej dramatycznej 
scenerii. Tę pustą mroczną skrzynię czte- 
rotonowego samolotu, w której hulają 
przeciągi; te blade, anemiczne światła ek­
ranowych lampek, które oświetlają kona­
jące zegary i manometry; te rzygające 
dymem spalin chore silniki,^ zachłystują­
ce sie co chwila i strzelające ogniem.

W idzę go, j.ak siedzi za sterem, tragicz­
ny w patosie tego 'pierwszego i ostatniego 
lotu, dokonanego za taką cenę. Patrzy w 
noc, w ciemność, na mętny horyzont roz­
jaśniający się tu i owdzie słabym odbla­
sk . . j! I n. Próbuje poruszyć koło stero­
we i czuje, jak maszyna posłusznie kła­
dzie na skrzydło. Ściąga ster na siebie 
i oto samolot wpiera się w powietrze, orze 
głęboką, niewidzialną bruzdę w prze­
strzeni, zawraca.

Nowacki włada nim. Zapewne nie zda­
je sobie sprawy z niedołężnej linii skrętu. 
Nie czuje poślizgów, zboczeń, uskoków w 
dół i w górę, których i tak nie umiałby 
opanować nie mając w tym wprawy. Jest 
dumny. Jest szczęśliwy.

Ale oto zza cienkiej warstwy obłoków 
wV""-:a  ię ziemia. Staje się bliska. Jest

twarda, niegościnna, pocięta kolejowymi 
torami, szosami .,garbata od wzgórz, czar­
na od kosmatych lasów. I tylko daleko 
na północy bieleje wielka, równa, piasz­
czysta pustynia poligonu. Tam moznàby 
wylądować.

Pan się domyśla, panie kapitanie, co mi 
wtedy przyszło do głowy. Nie powiedzia­
łem tego sądowi, bo sąd — jak szeroka 
publiczność — chce widzieć albo czarno, 
albo biało. Ale pan wie przecież, że każ­
dy z nas jest człowiekiem. Nie białym 
bohaterem i nie czarnym łajdakiem, tylko 
człowiekiem, który miewa odruchy dobre 
i złe.

Otóż pr/ez chwilę uprzytomniłem so­
bie, co rai groziło, gdyby Nowackiemu 
udało się wylądować. Nie mam tu na 
myśli sądu. Sąd uniewinniłby mnie, bo 
wtedy miałbv świadka. Ale w porów­
naniu z tym, co mnie spotkało ze strony 
opinii w ciągu tego roku po jego śmierci, 
byłaby to klęska stokroć gorsza. Nie py- 
tanoby przecież, jak się to stało, ale wie- 
dzianoby, że pilot wyskoczył, obserwator 
zaś został i ocalił maszynę. I wtedy w 
ciągu tej krótkiej chwili pomyślałem, że 
lepiej już, aby jej ocalić nie zdołał.

Przeleciała mi ta myśl przez głowę, 
gdy biegłem w stronę piaszczystej rów­
niny, a b y . hm, aby dopomóc do tego lą­
dowania. Jak dopomócr Nie wiem.

Znałem przecież ten samolot. Chcia­
łem go uraiownć. Nie Nowackiego, tylko 
właśnie samolot. Zdąwało mi się, że po­
trafię oddać Nowackiemu całą moją umie­
jętność lądowania, jeśli tylko będę wi­
dział, jak zbliża się do ziemi.

Musiał ją obaczyć nagle tę groźną 
ziemię, jak słała mu się pod skrzydła. Jak 
sięgała w górę rozczapierzonymi chciwie 
konarami dębów i czochratymi łbami so­

sen.
Może myślał, że wyląduje, bo jednaj 

nie zdołałv pochwycić go drzewa i 
już nisko nad wydmami białego piaŝ tf 
Ale nie powiodło mu się. Nie umiał 
tracić szybkości, nie orientował się, gdj* 
leży równy teren i nie zdawał sobie sp*!! 
wy, że trawersu ie. Całym pędem wyjj, 
nął podwoziem o stos kamieni u skra i» 
lasu. *

Usłyszałem ten trzask i łoskot. 
biegłem.

Było już po wszystkim: cisza; tylko i 
rozpękłych zbiorników lała się benzyna j 
syczały płatki śniegu na rozgrzanych cy< 
lindrach.. .

*
Herbert umilkł i ja milczałem również. 

Zegar na wieży odwachu wolno wybijał 
czwartą. Słychać było miarowe -kroki 
żołnierza pod oknami. Nie wiedziałem, ca 
mam powiedzieć Herbertowi po tyjĄ 
wszystkim.

Usiłowałem nastroić go optymistyc& 
niej. Powiedziałem coś banalnego o po» 
myłkach sprawiedliwości. W spomniał^ 
że przecież tak czy inacze j dziś kończy się 
okres zawieszenia go w lotach.

— Nie o to chodzi — odrzekł, macE 
nąwszy ręką. — Widzi pan, to się oczjr* >, 
wiście już skończyło i przeszło. Ale za­
staje cień, który powlecze się za mną’ 
wszędzie. Cień sprawy o pozostawienie: 
obserwatora w samolocie, który ja opuści* 
łem. Przecież nie mogę każdemu z osobna 
opowiadać te j historii tak jak panu. Kt& 
ryż z obserwatorów teraz chętnie ze miyj 
poleci?

Nie odpowiedziałem na to pytanie. Od' 
powiedź na nie pozostawiani wam, koledzy 
obserwatorzy: kto z was zechce polecieć* 
porucznikiem Herbertem?

SPRAWY KOBIECE
h a tin a  Stem ieńska

Policja kobieca w Polsce
Warszawa, w czerwcu.

Kiedy w r. 1925., a więc zaledwie Ï2  lat temu, 
{;'■ wołano w Polsce pierwsze kobiety do służby w 
F< ■ cji państwowej, opinia publiczna przyjęła tę 
wiadomość ze zdziwieniem, a nawet z niechętnym 
powątpiewaniem. Jakto, mówiono, kobieta w po- 
Leji? Czyż ona sobie, da radę? Czy wytrzyma 
b>- : bę tàk nieraz niebezpieczną i wyczerpującą 
u -równo fizycznie, jak i moralnie?

A jednak przewidywania te i obawy okazały 
b!c płonne i niesłuszne. Praca kobiet w policji dała 
tak dobre wyniki, że już w niedługim czasie nasze 
policjantki zyskały wielką popularność w społe­
czeństwie oraz uznanie swoich kolegów i bezpo­
średnich zwierzchników. Toteż z czasem nie tylko 
ich liczba stopniowo coraz bardziej wzrastała, ale 
stale rozszerzał ' się także zakres wykonywanych 
funkcji.

Dziś posiadamy już 148 kobiet, czynnych w 
służbie policyjnej.

Fakt, że nasze policjantki mogły odrazu wy­
kazać pełną wydajność i sprawność, został wywo­
łany mądrym i przewidującym stanowiskiem na­
szych władz państwowych. Oto — powjdąwszy de­
cyzję powołania kobiet do pracy w policji — wła­
dze odrazu stworzyły kobietom pomyślne warunki 
dla ich pracy, to znaczy zrównały je w prawach i 
obowiązkach 3 kolegami — mężczyznami.

W pierwszym okresie działalności polskiej po­
licji kobiecej powierzono- jej walkę z nierządem w 
ramach nieumundurowanej policji śledczej. Walka 
ta dotyczyła zarówno walki z przestępczością kry­
minalną, jak i hadzoru nad prostytucją w zakresie 
walki z chorobami wenerycznymi.

Tu bardzo prędko nasze policjantki zastoso-

Policjantki podczas służby 
wały nowe metody pracy, nowy, swoisty sposób 
postępowania, zwłaszcza w stosunku do kobiet, za­
grożonych nierządem. Powoli potrafiły one zyskać 
pełno zaufanie dziewcząt pokrzywdzonych, po­
trafiły wiele z nich uratować i przywrócić do nor­
malnego życia oraz ustrzec od pokus życia wiel­
komiejskiego. Jednocześnie z żelazną wytrwałoś­
cią i konsekwencją tropiły i ujawniały tych wszyst­
kich przestępców, którzy, dla zysków pieniężnych, 
demoralizują dziewczęta i zmuszają je do życia 
nierządnego.

W drugim okresie działalność policjantek ifr 
etała rozszerzona przez powołanie ich do pracy* 
policji mundurowej. Kobiety noszą takie same mun­
d u ry  i odznaki, jak i policja męska. Zadaniem kfr 

-biecej policji mundurowej jest walka z przestęp­
czością dzieci i nieletnich.

T. na tym polu praca policjantek dała doskonal! 
wyniki.

W stosunku do dziecka bezdomnego, żebrzą» 
go, włóczącego się po mieście. bez nadzoru siąp 
szych opiekunów, lub po prestu zbłąkanego -  
rola mundurowych policjantek ogranicza się df 
okazania- dzieciom dorywczej, chwilowej opi» 
Bowiem dotychczas policja kobieca nie prowad* 
własnych zakładów wychowawczo — opiekuńczych 
a tylko odsyła zatrzymane dzieci do domu rodnft* 
nego, albo do odpowiednich zakładów, utrzymj® 
nych przez organizacje społeczne, czy też pi*• 
samorządowe Wydziały Opieki Społecznej.

W stosunku zaś do dziecka przestępczego -  
kobiecej policji mundurowej powierzono przepi* 
wad zanie wszystkich spraw przestępstw, popełń/»* 
nych przez nieletnich. Sprawy te prow«i* 
licjantki zupełnie samodzielnie, to znaczy 7- 
rozpoczęcia dochodzenia aż do zawyrokowani* V  
Hej sprawy.

Ponadto należą również do nich i sprawy 
stępstw, popełnionych przez dorosłych w stosDff 
ku do nieletnich. ‘ jg a f

W praktyce praca policjantek przedstawi# ** 
następująco : . s i r

•Patrolują one nieustannie ulice, parki, P‘a 
targi i t. d. Zatrzymane w czasie patroli dziew 1 
są odstawiane, jak dawniej, do Komisariatów, 
do Izby Zatrzymań, specjalnie zorganizowanej 
tym celu. Tam w kancelarii każde dziecko 
przesłuchane przez dyżurną policjantkę 1, P° 
saniu protokółu, oddawane pod opiekę wychpw** 
czyni. Po umyciu się pod tuszein, przebraniu l  
czystą, niebieską pidżamkę, przechodzi do 
wesołej świetlicy, gdzie dostaje posiłek, a Pot*7 
może słuchać radia, czytać książkę, bawić się ^  
bawkami, rozmawiać z wychowawczynią 1 t. <*•
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noc świetlica zamienia się w wygodną sypialnię, a 
dzieci otulone w ciepłe koce zasypiają spokojnie. 
Taki areszt prewencyjny może trwać najdłużej 48 
godzin. Tymczasem policjantki przeprowadzają 
jeywiady stosunków rodzinnych dziecka i, zależ- 
jiie od rodzaju sprawy, jest ona kierowana albo do 
gądu dla nieletnich, albo też dziecko zostaje umiesz­
czone w odpowiednim zakładzie leczniczym, czy 
wychowawczym, wreszcie może być oddane pod 
ppiekę rodzicom, lub opiekunom społecznym.

Głównym celem Izb Zatrzymań jest odgrodze­
nie dzieci od demoralizującego wpływu starszych 
przestępców. Zasada ta jest stosowana tak dalece 
surowo, że np. młodsi chłopcy są zatrzymywani od­
dzielnie od starszych, bardziej zepsutych i paro­
krotnie karanych.

Ponadto Izby Zatrzymań mają ' oddziaływać 
Idobrym, serdecznym stosunkiem do dziecka, nie­
raz udręczonego ponad wszelką miarę wytrzyma­
łości ludzkiej. W rzeczywistości stają się one miej­
scem, w którym następuje pierwsze rozpoznanie 
idnszy dziecka, jego trosk i potrzeb. Dla wielu 
jdzieci pobyt w Izbie Zatrzymań staje się punktem 
zwrotnym w życiu. Odtąd dziecko „niczyje", nie­
potrzebne, samotne odcruwa słodycz opieki tro­
skliwej i przyjaznej, staje się cząstką jakiejś gro­
mady, z bezdroży wchodzi na prostą drogę życia 
zawodowego i społeczno-obywatelskiego.

H alin a  Siem ieńska

Porady
Nadmierna opalenizna — szkodzi!

Pęd do opalania się na bronz ma swoje złe i
Sobre strony. O dobrych nie ma potrzeby pisać, 

o wszyscy o nich wiedzą, natomiast zbyt często 
lekceważone są właśnie u jem n e  sk u tk i opalania.

Są one dwojakiej natury; kosm etycznej i zdro­
w otnej.

Opalanie jest znakomite dla cery tłustej u osób 
10 ciemnej pigméntacji. Osoby takie opalają się 
fizybko i trwale. Inaczej ma się sprawa u blondy­
nek o jasnej i suchej cerze wrażliwej. C era sucha 
W ysusza się n a  słońcu jeszcze  b a rd z ie j, a rezulta­
tem tego — łuszczenie i przedwczesne zmarszczki. 
Piegi, to dolegliwość osobna i, niestety, dość częsta. 
Osoby o cerze suchej muszą nie tylko smarować gru­
bo skórę kremami światłochronnymi, ale ponadto re­
gulować „dawki" słońca bardzo umiarkowanie. Na. 
Wycieczce kajakowej czy na plaży nie wystawiać 
ęiała na działanie promieni słonecznych dłużej niż 
jprzez godzinę.

Przesadne opalanie może być przyczyną cier- 
toień wewnętrznych. Nierzadko występują różne 
niedomagania nerwowe, bezsenność, bicie serca i

dolegliwości nerek. Opalania muszą unikać osoby, 
które cierpią na płuca, gdyż ani się spodzieją, jak 
im otworzy się ognisko gruźlicze. Słabe nawet nie­
domogi serca i nerek są przeciwskazaniem do opa­
lania.

Oczywiście, pisząc o t,nadmiernym opalaniu " 
trzeba wyjaśnić, że rozumie się pod tym mianem 
długotrwałe wylegiwanie na słońcu w kostiumie ką­
pielowym, który bardzo skąpo osłania skórę. — 
Ruch na świeżym powietrzu, na skraju lasu, na 
cienistych drogach dostępny i wskazany jest dla 
każdego.

0  kapeluszach słów kilkoro
W JAKIM KOLORZE KAPELUSZA JEST PANI 

DO TWARZY?
Większość pań, sprawiając sobie nowy kape­

lusz, zwraca przede wszystkim uwagę na to, aby 
zgadzał się on w kolorze z suknią, płaszczem albo 
torebką czy rękawiczkami.

Niestety, co się często okazuje? Komplet jako 
całość wygląda bardzo elegancko, ale pani jest w 
nim nie do twarzy. Piani zapomniała o kardynalnej 
zasadzie, że kapelusz musi być dobrany nie tylko 
do całości ubrania, ale przede wszystkim do koloru 
włosów.

W jakim kolorze kapelusza będzie do' twarzy 
blondynce?

Z kolorów ciemniejszych wymienić trzeba: 
czarny, granatowy, brązowy, ciemno zielony (bu­
telkowy), barwy kasztanów. Z jasnych: biały,
srebrzysto popielaty, tony pastelowe.

Jakich barw powinna unikać?
Nietwarzowe dla blondynek są kolory krzy­

kliwe o żywym natężeniu, a więc: czerwony, ostro 
zielony, modiakowy, ostro żółty i beżowy.

Jakie kolory odpowiednie są dla brunetki?
Z ciemnych barw: czarny, granatowy, tra­

wiasto - zielony. Jeżeli pani jest szatynką, to uwa­
ga przy wyborze barw brązowych! Kapelusz brą­
zowy i włosy nie powinny być w dwu różnych to­
nacjach. Z jaśniejszych kolorów polecić można 
śmiało: biały, beżowy i słomki w kolorze natural­
nym. Doskonałe nadają się też wszystkie barwy

żywe, jak czerwony, modrakowy, lila, zielony.
Ogółem skala barw dla brunetek jest znacznie 

rozleglejsza, aniżeli dla blondynek.

Polskie w yroby ludowe 
T kanina w ileńska, gliniany huculsld  ta le rz  i dzbanek, 
huculską szkatu łka  inkrustow ana, serw etka  z h a f­

tem  łowickim

EMERYTURY. DLA KOBIET. L o n d y n .  
Ponad 3000 „oldmaids" ze wszystkich hrabstw An­
glii zebrało się na wiecu, na którym uchwalono re­
zolucję, domagającą się przyznania emerytury ko­
bietom niezamężnym z osiągnięciem wieku 55 laty 

Uczestniczki wiecu urządziły następnie mani­
festację w Hyde Parku.

Nr. 12. „PANI DOMU“ (Administracja: Warsza­
wa, Nowy Świat 9) poświęcony jest wakacjom let­
nim i ich przygotowaniu. Wyjeżdżająca na letnisko 
Pani znajdzie w nim bogjaty materiał, dotyczący ak­
tualnych kwestyj, związanych z okresem letnim.

Co to jest trzeci migdał?

go b e lin , przedstaw iający odsiecz w iedeńską, k tó ry  
gn a jd u je  się W „Sab  Tysiącleci" w pawilonie polskim  

n a  Wystawie w Paryżu

—  Władzio znów przeziębił się —  mówi matka 
do ojca.

—— Z ap ew n e p oszedł do szkoły  za  lekko ub ran y  
— odpowiada rozdrażniony ciągłym narzekaniem 
mąż, przypuszczając, że mały dozór nad dzieć­
mi ze strony matki jest tego przyczyną.

Niedawno Staś wstał z łóżka, teraz Władzio 
zajął jego miejsce. Choroba jakby upodobała so­
bie ten dom. Lada słota, już któreś z dzieci na­
rzeka na bóle głowy, kaszel, katar, traci apetyt i 
pokłada się w łóżko, czując się osłabione i apa­
tyczne.

Przerwy w nauce szkolnej, brak zainteresowa­
nia i ochoty do nauki wywołują uwagi i  upomnie­
nia ze strony nauczyciela. Oto kłopoty rodziców, 
gdy. dzieci są niew łaściw ie chowane i p rzy  tym  nie 
leczone.

Tymczasem dokładne zbadanie i stwierdzenie 
przyczyny tych rzekomych ciągłych przeziębiań 
się, natychmiast radykalnie usunęłoby nie tylko owe 
niedomagania, ale wpłynęłoby korzystnie na rozwój 
um ysłow y dziecka i postępy w szkole. Przyczyną 
bowiem takich stanów u dzieci jest obecność nad­
miernie rozrosłego tak zwanego „trzeciego mig- 
d a łu “, który znajduje się w  jamie nosowo-gardzie- 
Iowej, tuż przy otworach tylnych nosa.

Cóż to jesrt trzeci migdał?
Jest to rozrośnięty twór, coś w rodzaju dzikie­

go mięsa (narośli), dochodzący często do wiel­
kości śliwki, który swoją masą przerywa komuni­
kację z nosa do gardła.

Obecność migdałka przejawia się w najróżno­
rodniejszy sposób, zależnie od stopnia wielkości. Do 
najbardziej charakterystycznych dolegliwości na­
leżą: trudność lub niemożność oddychania nosem, 
mowa niewyraźna (nosowa), oddychanie podczas 
snu przez usta otwarte 1 chrapanie, kaszel i zapy­
chanie w gardle, ciągły katar nosa, nierzadko osła­
bienie słuchu. Obok tych objawów występują nie­
domagania ze strony umysłowej, duchowej. A 
więc : zahamowanie rozwoju umysłowego, brak 
zainteresowania się nauką, brak pamięci, trudność 
w skupianiu uwagi podczaa lekcji i t. p.

Zewnętrznie często wyrazem twarzy dziecko

czyni wrażenie głupkowatego i znacznie upośledzo­
nego. Zdarza się "również moczenie w czasie snu, 
a matka gniewa się na dziecko i często bije je za 
to. Tymczasem dziecko winy nie ma zupełnie, a 
przyczyny dopatrywać się należy w trzecim mig­
dale. ~

Przy całym zespole objawów dość poważnych,- 
leczenie jest wdzięczne i nadzwyczaj korzystne. 
Usunięcie migdału czyni dziecko jakby nowonaro- 
dzonym. Z tego głupowatego, nieuważnego chłop­
ca, wyrasta ku zadowoleniu nauczyciela i rodziców 
uczeń pilny, zdolny i rokujący nadzieję.

Ustrój jego, jakby nagle zahartowany, nie prze­
ziębia się, nie potrzebuje specjalnych ochronnych 
szali, kaloszy i t. p. dodatków i dobrze się rozwija.

Matki, uważajcie pod tym względem bar­
dziej na dzieci, zwłaszcza w wieku przedszkolnym^ 
czy nie spostrzegacie jaikichkolwiek objawów.

Szukajcie porady fachowej, gdyż trzeci m igdal 
wraz z wszystkimi swoimi następstwami jest cho­
robą wieku niemal tylko dziecięcego.

Wczesne jego usunięcie położy kres tym 
wszystkim niedomaganiom, opisanym na początku.

D r R. R.

SŁABA PŁEĆ. Co może jedna „słaba" ko­
bieta — dowiadujemy się ostatnio z pism nowojor­
skich. Oto w małej dziurze stanu Kansas, li­
czącej parę set mieszkańców, a nazywającej się 
Newalbany, postanowiła niejaka Zuzanna Murphy 
przenieść całą władzę w ręce kobiet.

Podczas wyborów do gminy, rozplakatowała 
cna afisze z hasłem: „Przyzwoitość, Postęp, Wol­
ność!" i sprawiła, że wybrane zostały wyłączcie 
kobiety. Na czele ich stanęła pani Murphy, j ko 
burmistrz. Stanowisko sekretarza, pisarza, kasjera
1 Ł d. zajęły również kobiety.

Odtąd gmina stała się wzorową. Wydano za* 
kaz picia piwa, a dancingi obłożono bardzo wyso­
kimi podatkami.

Mężczyźni narazie zachowują się potulnie. Za­
pewne konspiracyjnie przygotowują rewolucję...

9
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Z  p r a w e j :  Pawilon „Światła Î radia" na Wszechświatowej Wysta-
!Wie w Paryżu w specjalnym oświetleniu w nocy.
V d o ł u :  Rzeźba symbolizująca zjednoczenie narodów Bałtyckich w 
pawilonie Bałtyckim na Wszechświatowej Wystawie w Paryżu. Praca 

łotewskiego artystv K a n e p s ’ a

A l  V swietoianska
(W tę noc, gdy dziwy świat poruszą, 
gdy szczęście znaleźć chcesz, 
idąc samotnie leśną głuszą 
w swe serce spo jrzy j też.
Choć nie zabłyśnie kw iat paproci 
w tę św iętojańską noc, 
może się na dnie serca złoci 
u k ry ta  czarów moc*
Ta moc, co w jasność zmienia mroki, 
co rozsłonecznia świat,

co takie  w sobie mai 
ja k  z ba jk i szczęścia 
Ta moc ukryta w łoi 
odszukać dziś ją eto 
Chociażbyś przebiegi 

tylko *we szczescie
Ciche zakątki nocą w 
przechodząc wzdłuż 
odnajdziesz skarb, o 
gdy w serce spojrzy*



I rz,
I iesz może,

Z p r a w e j :  
W itraża W dzia­
ła ło tew skim  na 

W szechśw ia­
tow ej W y sta ­
wie W P a ry ż u , 

W ykonane 
Według ry su n ­
ków A. C i r  u- 

1 i s ’ a

im ie

i emte

Z  Literatur \

Z  p r a w e j :  F ra g m en t 
paw ilonu  państw  B a ł­
tyckich  (ŁotW y, E sto n ii 
i  L itw y ) n a  W szechśw ia­
tow ej W ystaw ie  w P a ­

ry żu

U  d o ł u :  M łodzież
kończąca  szkoły ś red n ie  
n a  p rzy jęc iu  u  P rezy ­
d e n ta  P aństw a d r. K.

U l m a n i s a

K rzesło  o f ia ro w a ­
ne P rezy d en to w i 
P a ń stw a  d r , K.

U l  r a a n i i o w i  
p rz ez  spółkę a k ­
c y jn ą  „Korona** W 

L iep a i

M A R IA  JA SN O R Z E W SK A -PA W L 1K O W SK A ! 
otrzymała nagrodę literacką miasta Krakowa. ' 

Jedna z najświetniejszych polskich poetek, nie ty k  
ko doszukująca się głębi w najbłahszych sjawiskocł* 
świata, ale oddająca ją  w formie pięknej, ostrej 
skondensowanej — słusznie została nagrodzona 
tym roku. Wiersze jej warte są tłumaczenia ns? 
wszystkie języki świata. Nagroda padła na tomilffi 
ostatni „Balet powojów", w sprawozdaniu niniejsi 
szym jednak sięgniemy i do dawniejszej twórczości 
poetki — w tym przeświadczeniu, że krótkie, zu< 
chwałę nieraz przejmujące wzruszeniem i prze-l! 
szywające prawdą jej wiersze* staną się ozdobąj 
niejednej kolumny pism naszych zagranicą. W ierj 
sze Pawlikowskiej są trudne — zarazem je d n a j  
zrozumiale przez swoje „nic dodać, nic ująć" —jt 
czterowiersze jej zaś np. zadziwiają wręcz misw 
rzowską oszczędnością słów, przez co stoją się tyrx* 
bardziej wyraziste.

A oto wiersze z tomiku „Balet powojów" j
W IĘ D N Ą C A  K A M P A fłU L A  (dzwonek) 

Jedwabny, rozdęty dzwon 
klęśnie, tęchnie...
Liście zwisają,
niechętnie,
tęsknie.

D U SZ E  R Ó ŻA N E 
Kwitnąć chciały wszystkiej 
Walczą zapamiętale
0 miejsce, słodki udział, 
w majowym szale.
Lecz miejsca — zawsze mało!
Więc jedne — kobietami, 
a te co nie zdołały — 
zakwitają różami.
1 raz ręce dziewczyny 
różę z płatków odarły, 
a raz róża zakwita
przy dziewczynie umarłej...

Teraz wyjątki z tomiku „Śpiąca załoga":
K R O K U SY  

Narciarze, roztęczeni jak falanga duchów,- 
zjechawszy z gór w dolinę, stanęli bezradni.
Na śniegi cień rzucając, 
w stroju lekkim, kusym 
patrzą ku słońcu — piękni*
A. to są krokusy.

M G ŁA  
Samolot na dębie wisi 
W okaleczeniach licznych, 
otoczyły go liście, jak gapowie cisiy 
jak dobra publiczność.
Mgła rozdziera szaty na sosnach — 
winowajczyni żałosna!...

Ze zbiorku „Pocałunki":
W IE L K I W ÓZ 

Wędrujemy cygańskim obozem, 
nocujemy w gwiaździstej grozie, 
dzisiaj pod Wielkim Wozem, 
jutro na Wielkim Wozie.

S Ł O W IK I 
Słowiki są dziś nieswoje, 
bzy są, jak chmury krzyżyków.

Chcesz zabić serce moje?
Przecież się ni9 zabija słowików!?
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Reflektorem po świecie

/
Wrogowie Ameryki

WROGOWIE AMERYKI Nr. 1. W ostatnich
0 rasach — jak twierdzą dzienniki amerykańskie — 
gangsteryzm, plaga społeczna Stanów Zjednoczo- 
jrych, zaczyna przybierać już łagodniejsze formy, 
tracąc na sile. Jak istotnie przedstawia się stan 
przestępczości w Ameryce, świadczą o tym rewe­
lacyjne dane z publikacji szefa amerykańskiej po­
licji związkowej, Edgara Hoovera. Wedlu? niego, 
w Stanach Zjednoczonych grasuje obecnie

TRZY MILIONY GANGSTERÓW.
W 1 9 3 5 . r. popełniono w Ameryce 

1 .4 4 5 .5 3 1  CIĘŻKICH ZBRODNI, 
wśród tych ponad 1 2 .0 0 0  morderstw. Wynika z 
tego, że co 8 4 . mieszkaniec Stanów Zjednoczo­
nych pada ofiarą morderstwa.

Również inne rodzaje zbrodniarzy dają się po­
ważnie odczuć amerykańskiemu społeczeństwu. A ni 
jed n o  gospodarstw o dom ow e n ie  je s t  w  s tan ie  trw ać
1 w egetow ać bez p łacen ia  g an g stero m  sta łeg o  h a ­
raczu . Znakomicie. zorganizowany świat prze­
stępczy nałożył swego rodzaju stałe opłaty, jakby 
podatek, na artykuły spożywcze, wszystkie pro­
dukty fabryczne i służbę domową. Według pobież­
nych obliczeń, na jednego mieszkańca Ameryki wy­
pada
1 2 0  DOLARÓW ROCZNEJ OPŁATY NA RZECZ 

ŚWIATA PODZIEMNEGO 
W ten sposób Stany Zjednoczone płacą rocznie 

15  MILIARDÓW DOLARÓW 
na swoich przestępców. Dane te są raczej niższe, 
aniżeli w rzeczywistości, gdyż liczne opłaty na 
zorganizowanych gangsterów utajają zaintereso­
wani w obawie przed zemstą. Ilość zbrodniarzy 
małoletnich wzrasta również szybko i stale. Oblicza 
się, że na 3 miliony gangsterów przypada 

2 0  PROCENT MAŁOLETNICH, 
uczęszczających jeszcze do szkoły i pozostających 
pod opieką domu rodzicielskiego.

Jest faktem autentycznym, znanym z licznych 
rozpraw sądowych oraz z kronik policyjnych, że mło­
dociani przestępcy mają na sumieniu tysiące mor­
derstw, dziesiątki tysięcy włamań i napadów rabun­
kowych, niezliczone kradzieże, zwłaszcza samo­
chodów. Należy w tym wypadku w dużej mierze 
przypisać winę rodzicom, którzy nie szczędzą ani 
kosztów, ani starań, aby jak najprędzej uwolnić 
dzieci -od odpowiedzialności i tym sposobem przy­
wrócić je dawnemu środowisku. Rodzice posługują 
się pomocą t. zw. „fixerów“, t. j. pokątnych adwo­
katów, którzy nie cofają się przed przekupstwem i 
pogróżkami, aby tylko wykręcić od odpowiedzial­
ności swoich młodocianych klientów.

Podkreślić należy jednak, że większość po­
licjantów amerykańskich, ponadto wszyscy ci, któ­
rych zawód wymaga walki z przestępstwem, jak 
prokuratorzy, sędziowie, szeryfowie, detektywi i 
strażnicy więzienni, nie cofają się przed niebez­
pieczeństwami walki ze światem podziemnym, nara­
żając niejednokrotnie życie. Największą zasługę w 
tym kierunku ma organizacja amerykańskiej policji 
związkowej, t. zw.

„G-MENN“,
której udało się unieszkodliwić najniebezpiecz­
niejsze bandy gangsterów, a także ich pomocni­
ków, ukrywających się w szeregach adwokatów, 
bankowców i t. p. Wśród trzech milionów zawodo­
wych Drzestepców w Ameryce znajduje się 
12.610 MĘŻCZYZN I KOBIET, NALEŻACYCH 

DO SZEREGÓW „WROGÓW PAŃSTWA".
Są to zawodowi mordercy, podejmujący się

s ts v e

każdej zbrodni za odpowiednią opłatą, porywacze 
ludzi, bandy napastnicze, wyposażone w karabiny 
maszynowe, notoryczni mordercy policjantów i t. p. 
Nie wahają się wykonać żadnej zbrodni, posługu­
jąc się kulami dum-dum, którymi strzelają często 
bez powodu, nie ostrzegając nawet przeciwnika. 
Wymieniony powyżej Edgar Hoover twierdzi, że 
jeżeli nie uda się na czas wytępić tych szkodników 
społecznych, stosując wszelkie stojące do dyspo­
zycji środki i systemy, a przede wszystkim uwal­
niając policję i sądy od wpływów'politycznych, w 
takim razie w najbliższej przyszłości grożą Stanom 
Zjednoczonym ciężkie przejścia wypaczonej ju­
rysdykcji amerykańskiej.

Co może telefon i samolot
JAK URATOWANO POSŁA SZWAJCAR­

SKIEGO W WARSZAWIE. W niezwykły sposób 
uratowano życie posłowi szwajcarskiemu w War­
szawie, Maksymilianowi de Stouz. Poseł de Stouz 
zachorował w zeszłym tygodniu na ciężkie ropne 
zapalenie opłucnej. Stan chorego był tak ciężki, iż 
konsylium lekarzy warszawskich orzekło, że tylko 
najwybitniejszy w tej dziedzinie specjalista, chi­
rurg niemiecki, prof. dr. Bauer z Wrocławia, może 
uratować życie pacjenta.

W ub. sobotę, o godz. 10 rano, zwrócono się 
telefonicznie do prof. dr. Bauera, który oświadczył, 
że tylko wówczas może się podjąć operacji, o ile 
będzie mógł być w Warszawie przynajmniej za 
dwie godziny. W przeciwnym razie — zabieg byłby 
spóźniony. Zatelefonowano wówczas do Pragi, do 
linii lotniczej francuskiej, której samoloty, lecące 
z Pragi do Warszawy, przelatują nad Wrocławiem, 
nie lądując jednak w tym mieście. Okazało się, że 
samolot jest już w drodze, a poza tym nie ma pra­
wa lądowania we Wrocławiu. Tymczasem prof. dr. 
Bauer z instrumentami oczekiwał na letnisku we 

Wrocławiu.
Zwrócono się więc z prośbą o interwencję do 

ambasadora niemieckiego w Warszawie, von Moltke, 
który telefonicznie uzyskał od władz lotniczych 
wyjątkowo zezwolenie na lądowanie francuskiego 
samolotu we Wrocławiu. — Znów zatelefonowano 
z Warszawy do Pragi, a stamtąd, drogą radio- tele­
graficzną, przesłano pilotowi polecenie lądowania 
we Wrocławiu i zabrania prof. dr. Bauera. Samo­
lot minął już w międzyczasie terytorium nie­
mieckie i znajdował się nad Polską. Jednakże pilot 
zawrócił i wylądował we Wrocławiu. — Prof. dr. 
Bauer odleciał natychmiast do Warszawy, gdzie 
znalazł się krótko po godzinie 12 w południe — 
mimo wszystkich przeszkód w przeszło 2 godziny 
po pierwszej rozmowie telefonicznej. — Operacja 
miała przebieg pomyślny i życie posła de Stoutz 
zostało uratowane. O szalonym pośpiechu świadczy 
fakt, iż od pierwszej rozmowy telefonicznej z 
prof. dr. Bauerem do chwili zajęcia przezeń miejsca 
w samolocie we Wrocławiu, upłynęła niespełna go­
dzina.

Nie tylko w Ameryce
POMYSŁOWY DZIENNIKARZ. Utarło się w 

starej Europie przekonanie, że wyłącznie Ameryka 
jest ojczyzną ekscentrycznych pomysłów. Okazuje 
się jednak, iż na naszym kontynencie trafiają się 
ludzie, którzy swą pomysłowością biją rekordy No­
wego świata.

Niezaprzeczenie bowiem najoryginalniejszym 
czasopismem na świecie jest węgierski tygodnik 
„Uti Kalandok", t. j. „Przygody na drodze", który 
c> tydzień wychodzi coraz to w innym węgierskim 
mieście.

Imre Peak, dziennikarz budapeszteński, posta­
nowił podróżować z miasta do miasta, dla przeży­
wania przygód i prowadzenia historycznych badań, 
których rezultat podaje w swej gazecie, drukowa-

Polska w y p ra w a  n a  G ren lan d ię . O s ta tn io  W yruszyła 
n a  G ren lan d ię  po lsk a  w y p ra w a  n a u k o w a  pod  w odzą 
d ra  A le k sa n d ra  K osiby (z  p r a w e j) ,  zn ak o m iteg o  
znaw cy  teg o  o lb rzy m ieg o  Iodolądu , n a  k tó ry m  by ł 
p ierw szym  Po lak iem  —  b ad aczem  podczas sw ej 

p ie rw sze j w ypraw y*
O becna w y p raw a  p o lsk a  m a b a rd z o  p o w ażn e  z ad a n ia  
naukow e. N a  lew  o a u to g ra f  d r. K osiby , u d z ie lo n y  

sp e c ja ln ie  d la  p ra sy  po lsk ie j

nej w miejscu każdorazowego swego pobyta. v 
pił więc konia i udał się w drogę. W Gegled, «Jî* 1 
szym większym mieście, gdzie się zatrzymą^T** 
dał pierwszy numer swego tygodnika, wydmŁoS* 
nego w 1000 egzemplarzy, i, siedząc na konin 
czął go sprzedawać mieszkańcom Gegledu. — jj. f 2 
którzy z nich zamówili następnie najbliższe l  } 
ry, względnie zaabonowali go na rok.,W przecia*. i
siedmiu miesięcy wydał Peak swe czasopinnJ^J i
30 różnych miastach.

Pomimo powodzenia „Uti Kalandok", p^. - | 1 
trzymał się nadal swego pierwotnego systemu pjj, 1
wadzenia przedsiębiorstwa ; pozostał nie tylko ty, ;
dawcą i naczelnym redaktorem w jednej osofe, 
lecz załatwia osobiście wszelkie administracyjne j ,
redakcyjne czynności, jedynie drukowanie no»* 
ru powierza zawodowemu zakładowi miasta, » 
którym w danej chwili przebywa. Cała jego ann* 
tura składa się z papieru i automatycznego pifoj 
oraz spisu stale wzrastających prenumeratorów i 
z kartotek. A poza tym administracja wraz i  n, 
dakcją tygodnika mieszczą się w torbie przy siodk, 
co nie przeszkadza- bynajmniej sprawności tep 
Jedynego w swoim rodzaju wydawnictwa.

GŁOS... W SPADKU. Słynny tenor włoski, C* 
ruso, zmarły w 1921. r. we Włoszech, oprócz dv 
że go majątku, pozostawił w testamencie żonie 1 
córeczce — prawo eksploatacji swego głosu — po 
swej śmierci. Tak jest! Bowiem cudowny glos Ca 
rusa przynosi dalej, po śmierci śpiewaka, milion*, 
we zyski, jako honorarium autorskie za naśpiewj. 
ne przez Carusa płyty gramofonowe, mające wdąj 
na całym świecie zbyt bardzo wielki.

Dotychczas zainkasowano w ten sposói
1,900,000 dolarów. Suma ta  nie przestaje wciąf 
wzrastać. Pomyślcie, czyż nie jest to cudowne!
— pozostawić rodzinie w spadku swój głos, uwie. 
czniony na płytach gramofonowych?

Podobnież i znakomici autorzy pozostawiaj 
rodzinie w spadku swoje utwory w dalszych wy. 
daniach książkowych... Podobnież i muzycy, — A 
my?

Żywy nieboszczyk
CZŁOWIEK, KTÓRY K A M IE N IE JE  ZA ŻY- 

CIA. W Pradze czeskiej, w szpitalu Bulolka, leży 
w separatce człowiek chory na nienotowaną w dzie­
jach medycyny chorobę. Jest to 43-letni kupiec, 
którego ciało stopniowo k am ien ie je . Choroba na­
poczęła się w roku 1914 zesztywnieniem prawej 
ręki. Dokładne badania lekarskie stwierdziły, że 
wśród muskułów tworzą się chrząstki w formie 
płytek, które uniemożliwiają ruch. Powoli proces 
ten obejmował inne muskuły, unieruchomiająe 
szyję, plecy, lędźwie, lewą rękę, a ostatnio obie 
nogi.

Od trzynastu lat nieszczęśliwy kupiec przeby­
wa stale w klinikach. Kilkunastu lekarzy odbywało 
już konsylia, a chory zwiedził specjalne lecznice we 
Wrocławiu, Lipsku, JoaćhimsMu i PiszczanatŁ 
Przeprowadzono nieskończoną ilość zabiegów ope­
racyjnych i stosowano szereg zastrzyków i

Wszystko napróżno; chory kamienieje z godii- 
ny na godzinę coraz bardziej. Leży jak wielb 
lalka na łóżku, przy czym karmienie odbywa si< 
przy pomocy sanitariuszy. Głowę może jedją* 
przekręcić o kilka stopni w bok, obejrzenie się jest 
niemożliwością. Ruchome są jedynie muskuft 
twarzy i częściowo dłoni. Przy oddychania kia® 
piersiowa nie porusza się, a chory twierdzi, ^ 
czuje się zupełnie jak w pancerzu stalowym.
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Wtedywszystko się kryje w popłochu.
Głębiej wciskają się do dziupli popielice i wiewiórki rude, 
śmigają do nor sprytne sobole, kuny, łasice i gronostaje; 

tające ryją dla siebie skrytki w śniegu i leżą tam łękiem zdjęte; 
lisy zapadają w haszcze; łosie szukają wąwozów głębokich; ryś i 
rosomak nie wychodzą na łowy,, głuszce, cietrzewie i czerwono- 
brewe jarząbki zlatują z drzew i wtulają się pod zbutwiałe pnie 
i w gąszcz wikliny. Jedynie sowy i żółtooki puhacz krążą w 
mroku i wypatrują zdobyczy, przerażonej potężnym głosem 
szalejącej, mroźnej burzy. Chwilami mrok nocny pierzchał 
płochliwie, a wtedy rozświetlała się tajga, spowita śniegiem. 
Gdzieś na północnej połaci nieba wytryskiwały słupy ogniste, 
wirowały koła i zygzaki zielonych i żółtych płomieni, kreśliły 
się w wyżynie tajemnicze krzyże świetlne i szalał orkan pro­
mieni o barwach przedziwnych, nieziemskich. Wtedy wszystkie 
głosy milkły, wszystkie oczy patrzyły z lękiem i niemym zach­
wytem na rozżarzone, rozświetlone niebo, na którym, szerząc 
się i potężniejąc, płonęła zorza polarna...

Skuleni przy płonącym ognisku, w którym syczały zmarznię­
te gałęzie i padająca kurzawa śnieżna, siedzieli łowcy, pocie­
rając skostniałe, odmrożone ręce.

Samojedzi i Lis coraz częściej odchodzili od „zimowja” tak 
daleko, że musieli spędzać noce w kniei.

Umieli oni borykać się z rozszalałą naturą; ciężka dola ło­
wiecka nauczyła ich wymykać z zastawionych wszędzie sideł 
śmierci.

Zatrzymując się na nocleg, rąbali gałęzie świerków i budo­
wali od strony wiatru pochyłą ścianę, przed którą rozniecali 
ogień.

Cichymi głosami opowiadali sobie przygody minionego dnia, 
jedli polewkę z „jukoły” lub „porsu“, piekli na patykach ka­
wałki mięsa upolowanej sarny albo zająca — bielaka, rzucając 
kości psom; głośno dmuchając do drewnianych miseczek, pili 
gorącą herbatę, a potem milkli i patrzyli na zesłańca.

Powtarzało się to każdego wieczora, więc Lis wiedział, co 
wyraża spojrzenie przyjaciół.

Żądali od niego opowiadań, zawsze takich, któreby ich wy­
rywały ze szponów ciężkiego, nieznośnego niemal życia, pełnego 
trudów nieprzerwanych, nieludzkich i co chwila śmiercią łub 
kalectwem grożących.

Oczekiwali od niego cudu przeniesienia ich do wielkich zbio­
rowisk ludzi spokojnych, oświeconych, dostatnich, do zgiełku 
i radości życia, pod sklepienie lazurowego, pogodnego nieba, 
dyszącego żarem złocistego słońca, którego łaski nigdy nie 
doznawali.

Słuchali go z zapartym oddechem, gdy mówił o tym, co nie 
było jednostajną, pełną męczeństwa i nieświadomego bohater­
stwa szarzyzną istnienia nędznego, półczłowieczego-półbydlęce- 
go, o tym, co rozbrzmiewało głosem ducha, płomiennego serca i 
potęgi umysłu.

Lis rozumiał, czego pragnęli od niego ciemni łowcy sybe­
ryjscy, czul ,do czego się rwały ich budzące się myśli. Opowiadał 
im więc przez długie godziny wieczorne, a nieraz już północ 
wskazywał Wielki Wóz, gdy pochylony przed ogniskiem zesła­
niec mówił jeszcze z zapałem lub rozrzewnieniem, grzebiąc no­
żem w żarzących się węglach ogniska.

Opisywał piękno, ruch i bogactwo wielkich miast, których 
słuchający go tuziemcy nie mieli nigdy ujrzeć, a gdzie po roku 
lub dwóch dotrzeć miały zdobyte przez nich drogie i rzadkie 
futra.

— Być może — mówił z łagodnym uśmiechem zesłaniec — 
twoje gronostaje, stary Rabahu, ozdobią płaszcz królewski, a 
ciemne sobole, które zdobył dziś Wotkuł, okryją ramiona pięk­
nej kobiety, żony dostojnika, możnego człowieka, który mądrze 
doradza swemu władcy, lub sami rządzi milionami ludzi., Ze 
skóry łosia,-powalonego kulą Gangi, uszyją białe rajtuzy i 

iękny pas ze, złotymi. kitami dla wodza, rzucającego w wir 
rwawej bitwy tysiące ludzi i na zwałach, stosach ciał pokona­

nych wrogów ogłaszającego dmnnie swoje zwycięstwo! Futra 
lisów będą chroniły przed i immin wielkiego uczonego lub myśli­
ciela, wskazującego nowe drogi ludzkości. A nikt z nich nigdy 
nie będzie wiedział, że to łowcy Sameednam z nad Obi przysłali 
im z dalekiego Czin-Waru i Sagurskiej tajgi te skórki, niezbędne 
dla ich wygody, wspaniałości i bezpieczeństwa. O, nie Smućcie 
się, me narzekajcie, bracia, ta  swój los surowy! Pamiętajcie, 
ze jestescie najdalej rzuconymi synami jednej rodziny ludzkiej, 
a czyny wasze i wasz wysiłek ciężki potrzebne są dla waszych 
braci. Uni:za to przyślą wam na tundrę i do tajgi : tkaniny, 
zelazo, oiow, stal, herbatę, 6Ól i wszystko, czego nie rodzi i nie 
posiada w głębi swej piersi ziemia wasza!

Opowiadał Polak milczącym ; przyjaciołom o znojnych1 wal­
kach swej ojczyzny dalekiej, o' dziarskim Dwernickim, o żoł­
nierskiej cnocie Chłopickiego pod Grochowem, o przemyślnym,

F. A. Ossendowski

c
niezmordowanym Prądzyńskim, o walecznym orle — jednono­
gim Sowińskim,, o ofiarności podchorążych warszawskich, o 
bitwach, w których sam brał udział, o cierpieniach, tułaczce, 
spotkaniu się ze swoją żoną, szukającą go po nędznych, brud­
nych etapach, gdzie dzwonią kajdany i szemrzą ciężkie west­
chnienia uciemiężonych i sponiewiernych ludzi.

Gdy przerywał opowiadanie i w milczeniu przyglądał się 
czerwonym i żółtym wężom, biegającym po węglach, Samojedzi; 
podawali mu kubek gorącej herbaty i prosili cichymi głosami: 

Sprawiedliwy, zagraj nam!
Uśmiechał się wtedy, dmuchał do gorącego napoju i pił go 

powoli, rozkoszując się ciepłem, ogarniającym całe ciało.
Skończywszy, brał od Wotkuła jego róg myśliwski, długi,- 

czarny od starości, nie wiedzieć skąd przyniesiony tu kręty róg 
bawoli.

Teraz wstawał daw ny, trębacz cesarski, kopulaste prężył 
piersi i, wydąwszy policzki, zaczynał trąbić.

Ożywała wtedy tajga uśpiona, echo biegło spłoszone od mod­
rzewia do świerka, od sosny do białych szkieletów brzóz; roz-; 
gwar się szerzył po święcie od stromych spychów Saguru il 
Isztyru aż hen — do dalekich pagórków za Basargynem, od1 
śnieżnych wydm, wyrosłych pod zwisającymi łapami kosma­
tych od jeleniego mchu jodeł, aż pod niebo same, pod jarzące: 
się migotliwe „Stożary” i pod świecącą nad oceanem drzew* 
niby łeb wbitego w pułap gwoździa mosiężnego ~  " gwiazdę 
polarną.

Potężne to były dźwięki, budzące tajgę i drażniące zacza­
jone w niej echo.

Zdawało się, że róg rozbrzmiewa rozedrganym srebrem# 
szlocha rozpasanym jękiem metalu.

Gdy milknął, zapadała nagle cisza przerażająca; wchłaniałam 
bez śladu, przytłaczała łoskot padających brzóz, dalekie wycie 
wilków i wszystkie głosy, charkoty, syki, zrodzone z niena­
wiści, rozpaczy, strachu i bólu — tej mowy życia i śmierci. ,

Ciszy nie było na ziemi, lecz panowała ona w duszach ludzi* 
nagle wyrwanych z zawrotnego wiru mocarnych dźwięków, 
rogu.

A Lis oddawał go Wotkułowi i rzucał tylko jedno słowo t 
Spać! ■■■’ jj|§ ' '■ |

Nim brzask się zaczynał, myśliwi posilali się znowu, a1 
przy pierwszych mgławicach przedświtu wyruszali już na łowy*

Lis oglądał zastawione na noc „słopcy”. Były to oparte na 
drążkach ciężkie kloce, z leżącą pod nimi przynętą. Wślizgująca1 
się tam zwinna łasica lub kuna zawadzała o drążek, a drzewo 
ciężarem swym przygniatało niebaczne zwierzę. U ’ h

Na przesmykach, uczęszczanych przez łisy i zające, budo­
wał zasieki, zawieszał wnyki i pętle, które się zadzierzgały na 
ich szyjach, chwytając je  i oddając w ręce myśliwego.

Na polankach pan Władysław zagrzebywm w śniegu schwy­
tane w sidła zające i chytrze ukrywał nad nimi żelazne potrza* 
ski, nasadki, stępice na rysie i wilki.

Strzelał do popielic i polujących na nie tchórzów.
Urr tropił czujne i śmigłe sobole i zapędzał je  na samotnie 

stojące drzewa. Wtedy strzelec otaczał drzewo „mrzeźnią” —i 
siecią, opartą na cienkich prętach wiklinowych i raz po raz 
ciskał w gąszcz gałęzi kawałkami kory, szyszkami i zlodowacia­
łym śniegiem. <

Puszyste zwierzątko, ukryte wśród konarów, wypadało 
przerażone, zeskakiwało na ziemię, aby ukryć się na innym 
drzewie, trafiało w sieć, która opadała raptownie, a w je j okach’ 
i zwojach miotał się i wikłał coraz bardziej drogocenny sobol, 
aż ginął od ciosu, zadanego mu kolbą karabinu.

Łowy trwały aż do dnia, w którym Wotkuł usłyszał ciche 
nawoływanie się gilów.

—» Musimy wracać! — rzekł. Wiosna idzie
Załadowali całą obierz i zdobycz na sanki i po twardym 

jeszcze śniegu ruszyli na Czin-War.
Dnie stawały się coraz dłuższe, a słońce posyłało na spowitą' 

w biały całun ziemię cieplejsze już promienie.
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LUDZI
Na otwartych miejscach i zgrzewkach śnieg zaczynały top- 

aieć na powierzchni i wieczorami okrywał się „nastem
warstwą cienkiego lodu. . .

Na Dotokach, płynących przez torfowiska, tam i sam potwo­
rzyły się już „pojmy“, nad którymi kłębiły się obłoki pary.

Na połoninach gzić się zaczynały bielaki, w gąszczu drzew 
śmigały wiewiórki, w krzakach, jeszcze nagich, lecz pęcznieć 
i czerwienią nabrzmiewać zaczynających, wabiły się i niespo­
kojnie szczebiotały ptaszęta, a gdy łowcy docierali już do 
Ałgimu, gdzieś w borze zatokowa! przed czasem niecierpliwy 
głuszec, lecz umilkł niebawem, gdyż zamieć jęła gwizdać i 
siec biczami mokrego śniegu.

Obfitą i cenną zdobycz przywiózł zesłaniec do osady nad 
Ałgimem. Pani Julianna z zachwytem przyglądała się rozwie­
szonym w kleci skórom niedźwiedzi, rosomaków, rysiów, wil­
ków; rudym i ciemnobrunatnym lisom, prawie czarnym sobo­
lom i kunom, żółtawym tchórzom, ogromnym pękom białych 
gronostajów, niebieskich popielic i płowych łasic.

— Skarby to nielada! — mówiła, spoglądając na męża.
— To też sprzedam to wszystko z lichwą! — odparł Lis z 

dumą w głosie. — Wotkuł odda moje futra Rodionowowi, a ten, 
jak nikt inny, potrafi je spieniężyć!

Samojedzi, wypocząwszy trzy dni w gościnnym domu Lisów, 
zaczęli się przygotowywać do dalszej drogi.

— Niech tylko lato przyjdzie i wysuszy bagniska, przeko- 
czujemy do was, nad Ałgim! — oznajmił na pożegnanie Wotkuł.

Zesłaniec odparł po namyśle:
— Dziękuję wam, przyjacielu, lecz chciałbyu prosić was, 

abyście zaczekali, aż sam was o to poproszę...
Wotkuł zajrzał mu w oczy pytająco.
— Tak! Zaczekajcie, bo... bo mogą zajść zmiany... muszą 

zajść! — powtórzył zesłapiec.
Wotkuł, zapaliwszy fajeczkę, mruknął:
— Rozumiem!... Chcecie prosić władze, aby pozwoliły wam 

powrócić do Narymu?
Lis potrząsnął głową i zawołał z oburzeniem:
— Nigdy o nic nie będę prosił! Mógłbym to dawno uczynić 

przez rewizora barona Tolla, a nie skorzystałem z jego pomocy. 
Moskale nie usłyszą z ust moich' żadnej prośby!

— Tedy nie pojmuję... — szepnął Wotkuł.
— Być może z czasem zrozumiesz, bracie, — odpowiedział 

Lis — bo sam dotąd nic nie wiem i objaśnić tego nie mogę...
Samojedzi odjechali.
Lisowie po długiej rozłące zostali wreszcie sami.
Pan Władysław opowiadał żonie o trudach zimowych łowów, 

o licznych przygodach swoich, sprycie i rozwadze Urra. Z 
pewnością wspominał przyjaźń Samojedów i dziwne, pełne 
dzikiego uroku noce, spędzone przy ognisku w tajdze śniegiem 
zasypanej, skutej mrozem, pełnej tajemnic bez liku i czyhającej 
zewsząd śmierci.

— Władeczku! — zawołała pani Jiilianna, składając ręce jak 
do modlitwy. — Zastanawiałam się nad tym nieraz, po co wyru­
szyłeś na wyprawę? Na co nam pieniądze tu, w-tym pust­
kowiu?

Lis milczał. Ujął w swe ręce dłonie żony i ucałował je.
— Odpowiedz! — nalegała.
—■ Odpowiem z czasem, bo teraz jeszcze sam nic nie wiem; 

czuję tylko, że powinienem był zdobyć pieniądze i — zdoby­
łem! . . .  — szepnął.

Pani Julianna dosłyszała coś niedopowiedzianego w głosie 
męża, pochyliła się i długo wpatrywała się w jego oczy, nagle 
zamglone, jak gdyby niewidzące.

O nic więcej nie pytała i tylko ukradkiem rzucała spojrzenia 
na twarz tego beztroskiego zawsze i pogodnego człowieka, teraz 
coraz częściej wpadającego w zadumę.

Roman i Garsa cieszyli się niewymownie z powrotu gospo- 
darza_ i oprowadzali go po „zaimce“, pokazując, co nowego przez

Śnieg szybko topnieje. Trzeba sieci obejrzeć, Romanie, a tv 
chłopcze, nabij lodem piwnicę pod spiżarnią...

 E-wwa! — zarechotał Garsa. — Dawno już nabiłem
— Sieci też w porządku! — zamruczał Roman. — U p l o t ł e m  

jeszcze inną, aby. sposobnie] było „rybaczyć“ na wartkiej rzece 
a i drugie jeszcze czółno wypaliłem z modrzewiu, który wichéï 
obalił tia górze...

— No, to widzę, że wszystko w porządku, o wszystkim 
myśleliście, chłopcy! — zawołał pan Władysław, klepiąc Roitiam 
i Garsę po ramieniu.

— Od tego my tu... — odmruknął ponury chłop.
— Chi-chi-clii! — zapiszczał głupkowato wyrostek i zatrze, 

potał rękami z wielkiej uciechy.
ROZDZIAŁ XIV 
W I O S N A

Z dniem każdym wiosna odnosiła nowe zwycięstwa.

czas jego nieobecności zrobili.
Tylko patrzeć „wcś-aź" się zacznie, — zauważył Lis. —

Śnieg ściemniał i opadł.
Lód na Ałgimie i na potoku popękał.
Na modrzewiach wykwitły nikłe, blade, zlepione żywicą mio- 

tełki miękkich igieł.
Szmaragdowe świeczki wybujały na ciemnych łapach świer­

ków i sosen. Tam i sam na białych połoninach potworzyły się 
czarne łysiny i natychmiast zielenić się zaczęły i okrywać p ą , 

kami puszystych, żółtych kwiatów i skręconych w spirale pę. 
dów paproci.

Na nabrzmiałych sokami gałęziach krzaków powyrasfały 
jeszcze korą okryte pochewki zwiniętych, uśpionych listków.

Nad borem sosnowym, pod obłokami zawisły pierwsze kłucie 
żórawi i łabędzi, a ich kieranie i jękliwy klangor i w dziel 
i w nocy rozbrzmiewał nad Czin-Warem; po nich ^wkrótce gę. 
gać zaczęły sznury dzikich gęsi, gwizdać i krechtać oszalałe od 
szybkiego lotu, bezładne stada kaczek.

Przelotne ptaki zniżały swój lot nad Ałgimem i, krążąc, po­
woli opadały na tundrę, gdzie w słońcu połyskiwały już zwier­
ciadła jezior.

Na polany leśne zlatywały się cietrzewie syczące i nadęte; 
rozwinąwszy białopióre wachlarze ogonów, wykonywały taniec 
godowy.

Mieniące się zielenią i lazurem głuszce wyśpiewywały tajem­
niczy hymn wiosenny, puchały i klaskały po ostępach czarnole- 
sia i dzikich uroczyskach.

Z tundry dobiegało niemilknące kokcielenie pardw, poświst 
i przeciągłe, drżące granie kulików różnorakich, małych i du­
żych, szarych i rdzawych, albo też opierzonych wspaniale i 
ba rwnie; zewsząd zrywały się jęki czubatych czajek, miotają­
cych się nad moczarami.

Wypełniona po brzegi rzeka podniosła wreszcie lód, potrza­
skała go. zakręciła w szalonych wirach, rozbiła o skalne przy­
lądki i porohy, niosąc na wschód.

Pewnego razu do ch«ty wbiegł Roman i zawołał do Lisa, 
który wrócił przed chwilą z tundry i wyjmował z worka upo­
lowane ptactwo:

~  Panie! Panie! Do Ałgimu weszły tajmienie... Ławą idą. 
aż im grzbiety z wody wystają!

Wonź! Wonź! — wtórował mu Garsa, klaszcząc w dłonie 
Zesłaniec przebrał się szvbko i zbiegł ku rzece.
Istotnie całe łożysko było zapchane rybami. Duże, srebrzy- 
, o czerwonych grzbietach posuwały się przeciwko prądowi 

wyskakując ponad wodę i wpadając do małych zatoczek. Nie­
które wchodziły do potoku i płynęły w górę.

Spostrzegłszy to. Garsa krzyknął:
Zbuduje jaz pod lasem i zastawię więcierze.

Nie czekając na odpowiedź, pobiegł, kulejąc i śmiejąc M 
radośnie.

Pani Julianna, stojąc obok męża. przyglądała się naplyvîa 
jącym ławicom ryb. ilsSfflB

— Ech! — westchnął zesłaniec. — Tu dopiero można 
zagarnąć niewodem! Ino prąd niezmiernie wartki, a łoży8 
wąskie okrutnie. Trzeba będzie małą siecią łowić. ,

Pani Lisowa uśmiechnęła się i, grożąc mężowi pû'̂ 6®- 
odparła:

. Ach ty, drapieżniku jeden! Chciwcze przebrzydły! Za** 
ci przypomnę, co w takich razach mówił pan Wacław Pot°f 
J^ielki poeta nasz i mądry człowiek.

Podniósłszy rękę w górę, wyrecytowała:
„Wszystko wielkie za wielkim iść powinno rodem,
przykopę z Wierciochem, na Wisłę — z niewodem”* 

Zrozumiałeś? — zapytała ze śmiechem. _, | |
jużci, niema innego sposobu! — kiwnął głową 

Wierciochem”, czyli małą siecią... " o

ste, o

-7  A |  
Spróbuję tedy
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Jak to na ćwiczeniach ładnie!..
Il . . L a I a  ^  n t û  HtàTAa 1% W A  '# I Q n i l L . n r  A «M il • m î a  1 nt-hwmfirn M n ■ r t n~% >1 t /-> âroxvW sobotę, 5. czerwca b. r., o godz. 18,30 

w Domu Polskim w Rydze zebrała się 
spora gromadka starszych harcerek z 
(20, 53 i 68) drużyn polskich ŁGCO, na 
mające się odbyć ćwiczenia nocne.

W oczach wszystkich zainterygowanie: 
ćwiczenia nocne? Jak to ma być? Dokąd 
pójdziemy? Czy na całą noc?

A potem przyciszone, dyskretne pyta­
nia: „Pamiętasz sygnalizację latarką?”

; „A gwizdkiem?” „A masz coś do zjedze­
nia ? ’

Po skonstatowaniu faktu, że druhny 
są przewidujące i wiedzą, że nucą okrop­
nie się chce jeść — wyruszyłyśmy na po­
szukiwanie jakiejś wiadomości z Komen­
dy (drużynowe 86. drużyny), która dziw­
nie — ku zgorszeniu druhen — spóźniała 
się.

Poszukiwania trwały niedługo. W iz­
bie. na tablicy rozkazów, wisiał list do 
nas. Pisany był względnie łatwym szy­
frem, więc z odczytaniem nie byio dużo 
kłopotu: „Elektryczny wóz... pędzić do 
końca... Nr. 9.«”

A więc ćwiczenia się rozpoczęły. Spoj­
rzałyśmy po sobie i — o retyl — skon­
statowałyśmy, że były wśród nas i takie 
„żółtodzioby’, które na ćwiczenia nocne 
ubrały się w białe płaszcze i— Ale już 
lepiej nic więcej na ten temat nie po­
wiem. Tym czasem dochodziła godzina 
19-ta. Zaczekałyśmy jeszcze „na wszelki 
wypadek” z 3 minut i wyruszyłyśmy na 
przystanek tramwajowy.

W świetnych humorach dojechałyśmy 
do Ilgeciemu, gdzie znalazłyśmy dalsze

{miecenie: „Iść do II toru... na skraj 
ączki..."

Już dochodziłyśmy do tego II toru, 
gdy naraz — gwizdek... Tak, najwyraź­
niej, gwizdek za nami, gdzieś w okolicy 
I toru. Co to ma znaczyć, co znowu za 
hala gam? Przecie najwyraźniej: „do II 
toru...” Trochę niezadowolone, popędzi­
łyśmy naprzełaj przez las z powrotem i 

o zgrozo! — okazało się, że sygnały po­
chodziły od dwóch spóźnionych na ćwi­
czenia harcerek. Mocno z tego faktu by­
łyśmy niezadowolone, więc też - dwie te 
biedne spóźnione musiały wysłuchać całej 
Beru napomnień i kazań. Ale. wreszcie 
ten II tor! Skierowałyśmy się po nasypie 
w kierunku łączki, gdy naraz, koło dom- 
, dróżnika, błysnęła latarka. Któraś 
krzyknęła: „Pociąg idzie!” i, mimo że 
yla największa cisza w lesie, buchnę- 

wszystkie, całą lawiną, do rowu, 
® ^ “knąć̂  rzekomego nieszczęcia. W
zuiaca lE? ?Óx fet  poznałyśmy sygnali- komendantkę ćwiczeń i wygra-
+n sp°wrotem na nasyp. Aż

, Myśląc, ie będzie depesza,
przygotowujemy kartki i ołówki, ale ze 

lwiemem widzimy, że stacja nadaw­

cza milczy. Czekamy — i nic. ł naraz 
odzywa się glos: „Prosimy do nasi” 
Mocno zawstydzone, przymaszerowały- 
śmy do stojącej na mostku Komendantki. 
Tutaj podzielone zostałyśmy na zastępy: 
„Sów * i „Puszczyków".

Zostałam odstawiona do „Puszczy­
ków”. Otrzymałyśmy polecenie zrobie­
nia jakiegoś dobrego uczynku. Och, te 
dobre uczynki Gdy nie ma nagłej po­
trzeby, to się ciągle zdarzają okazje do 
ich spełnienia, ale spróbuj no, siostrzycz­
ko, otrzymać od drużynowej albo zastę­
powej polecenie spełnienia takiego uczyn­
ku, a dość nakręcisz głową, zanim coś 
wykombinujesz. Tak też było i teraz. 
Ani jakiegoś zranionego stworzonka, ani 
złamanego drzewka, ani kogoś, kogo by 
można było poprosić o opuszczenie chu­
steczki. Nic, ale to nic do zrobienia. W 
zapale poszukiwania weszłyśmy nawet 
na małe, ciche podwórko dróżnika, ale 
i ono było czysto zamiecione, grządki wy- 
pielone. Na szczęście jednak znalazła się 
jedna zachwaszczona grządka, więc z za­
pałem wzięłyśmy się do Toboły, gdy na­
raz otrzymałyśmy polecenie iść za „So­
wami”, obserwować je i sztafetą dostar­
czać wiadomości Komendantce. Zaczęły. 
się skradania, krycia za sosnami, krzacz­
kami, obserwacja Sów, podsłuchiwanie i 
ciche sygnały porozumiewawcze.

Wysłałyśmy jedną druhnę z raportem, 
potem drugą, trzecią i posuwałyśmy się 
ciągle naprzód, gdy naraz usłyszałyśmy 
tupot nóg. Zaczaiłyśmy się w krza­
kach i zamarłyśmy w bezruchu, 
zanim biegnące druhny minęły nas. już 
miałyśmy wyłazić ze swych kryjówek, 
gdy. dobiegł nas cichy szelest suchych 
gałązek... Najwyraźniej ktoś ku nam się 
skradał. Po chwili ujrzałyśmy ciemną 
postać, posuwającą się zwolna, ale stałe 
naprzód. Zamarłyśmy w przerażeniu. 
Już tylko 5 kroków nas dzieli, już tylko 
3... już 1... Widzimy szeroko otwarte, z 
przerażeniem wpatrujące się w nas, oczy 
i zaczyna nas dusić śmiech. Zasłaniamy 
usta rękoma i śmiejemy się, śmiejemy 
do łez. Okazało się, że te przerażone o- 
czy należały do zabłąkanego „Puszczy­
ka”, wysłanego z raportem ao Komendy. 
Wkrótce usłyszałyśmy sygnał do odwro­
tu. Pierwsze ćwiczenie skończone. W 
dalszym ciągu otrzymujemy polecenie 
przygotowania szeregu pokazów na ogni­
sko. Z tym poszło b. łatwo, ponieważ 
druhny, rozbawione i zadowolone, sypały 
projektami jak z rękawa.

Następne ćwiczenie: „Iść tyra-
lierką prosto przez las do drogi”, było, 
widocznie, za trudne, bo przy sprawdza­
niu okazało się, że te druhny, które szły 
z brzegu, znalazły się gdzieś w środku 
szeregu, a te ze środka — na skrzydłach. 
Jak to się stało — niewiadomo. Widocz­
nie jednak jakiś „zły” mylił im drogę.

Ostatnia, — najprzyjemniejsza część 
ćwiczeń, to — ognisko. Po przyciszonym 
odśpiewaniu „Iż będziem trwać', zaczęła 
się omawianie ćwiczeń. Wtedy dowie­
działyśmy się o zadaniu Sów. Przecho­
dziły one przez szereg placówek, na Któ* 
rych rozpytywano je o życiorys Emilii 
Plater, o orientacji w terenie i t. p. Po­
dobno i z tym była cała historia, bo Ko­
mendantka miała możność zaobserwowa­
nia przyjemnego zdziwienia na twarzach 
druhen, gdy się dowiedziały, że Emilia 
Plater urodziła się w Latgalii.

Dużo było humoru w czasie wzajemne­
go opowiadania sobie przygód.

Nastąpiły pokazy. Więc „Puszczyki —» 
pazie Królowej Nocy — bierzemy ten las 
we władanie”, „Śmiertelny” taniec pu­
szczyków, a na zmianę „legendy” o bab­
ci, której, zamiast bolącego zęba, wydar­
to język, a ona za to operatora okropnie 
zwymyślała i t. d., i £. a. —

Humory wspaniałe, ale już czas koń­
czyć. A więc pobudka, zlikwidowanie 
śladów po ognisku i — marsz powrotny*
I właśnie wtedy nastąpiły te najbardziej 
„urocze” chwile, kiedy to, idąc lasem, z 
wielkim namaszczeniem opychałyśmy się 
zabranymi z domów smakołykami. I te­
raz się dopiero wydało, że Komenda była 
najbardziej „doświadczona”, ponieważ 
żadna z tych „wysokich" osób nié zaopa­
trzyła się w specjały.

Gdyśmy już wyszły z lasu na pola —> 
ujrzałyśmy na horyzoncie, nad dachami 
domów, jakiś wystający ognisty rożek» 
Zdziwione bardzo, zastanawiałyśmy się* 
co też to może być. Czyżby Wschód słońca? 
Przecież jeszcze za wcześnie, bo dopiero 
dochodzi 2-ga. A móże to księżyc? Chociaż 
z jakiej racji ma księżyc wschodzić nad 
ranem, kiedy jego miejsce jest na niebie 
przez całą noc? Naraz Komendantka z 
grobową miną i bardzo poważnie zawyj» 
rokowała, .że to... kometa. Napewno ko* 
meta, właśnie czytała w gazecie, że się 
pojawiła... Więc to napewno ona. Z prze­
rażeniem spojrzałyśmy na kometę, a z 
uszanowaniem na Komendantkę, która to 
tak mądrze rozproszyła nasze wątpliwo­
ści, gdy — naraz -— dostrzegłyśmy, że ta 
kometa, to najzwyklejszy w świecie księ­
życ, który, licho wie dlaczego, wschodził 
dopiero teraz. Widocznie „zły” wodził 
go gdzieś po manowcach tak, jak te nasze 
druhny, które szły tyralierką, wierząc, że 
idą prosto przed siebie.

Śpiewając piosenki na wszystkie mo­
żliwe i niemożliwe głosy, prze «aszerowa- 
łyśmy rozbawione przez pola oraz lasek 
i weszłyśmy do Ilgeciemu. Z żalem mu­
siałyśmy pożegnać nasze piosenki, a na­
stępnie i rozchodzące się ao domów i do 
autobusów — rozbawione, zadowolone z 
ćwiczeń, zachwycone pięknością nocy i 
świtu — druhenki, J. P»
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— 4. LIPCA 1937. R. W BULLUCIEMIE zo­
stanie otwarty Wszechłotewski Zlot Jubileuszowy 
ŁGCO. Oficjalne otwarcie nastąpi o godz. 10-tej 
rano. Udział w Zlocie wezmą wszystkie okręgi. Ry­
ga będzie reprezentowana przez 3 hufce. Należące 
do 3-go hufca polskie drużyny harcerek w Rydze 
pod komendą druhny W alerii O otow ej wyjeżdżają 
ma teren już 30. czerwca rano. Zbiórka harcerek, 
jadących na obóz, w Domu Polskim o godz. 9. rano 
30 czerwca. Skład K om endy Z lo tu  przedstawia się, 
jak następuje;

naczelniczka Zlotu: druhna naczelniczka Elz» 
R ozen b erg , komendantka Zlotu druhna Krawalis,- 
oraz przyboczna Komendantki druhna L eitlan d . Po­
nadto gospodarką zlotową zajmują się druhny: Frei- 
m anis i O otow a. * * *

— ł .  czerwca b. r. polskie drużyny żeńskie 
ŁGCO w Liepai wyjechały na obóz do Bemati. 
Okolica malownicza' nad brzegiem morza. Druhny* 
po. sprawnym rozbiciu obozu, zabrały się pilnie do 
pracy. Obóz odwiedziła druhna Ja n in a  W itek  z 
Rygi-

wszystkich stron św iata

—  N A  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  Z L O T  S K A U ­
TÓW  W  H O L A N D II, na który przybędzie przeszło
80.000 skautów z 45 państw, wyjeżdża również 
reprezentacja ŁSCO w liczbie 3'0 osób pod kierow­
nictwem instruktora W. Rullis’a.

—  N A  D ŁU ŻSZĄ  W Y C IE C Z K Ę  B A Ł T Y K IE M  
do Gdyni wyruszyła w uh. tygodniu wyprawa 
16-tki morskiej z Rygi. Kierownikiem wyprawy jest 
druh Kuczuk. Wyprawa wyruszyła na specjalnie 
przystosowanej do podróży morskich łodzi, ofiaro­
wanej swego czasu drużynie przez Posła ”R. P, w 
Łotwie min. F r .  C h a rw ata .

Kronika życia bieżącego
PA Ń ST W O W E  P O L S K IE  G IM N A Z JU M  W  

R Y D ZE w roku bieżącym ze świadectwem dojrza­
łości ukończyli następujący uczniowie: A chram o-
w iczów na E le o n o ra , B ^Jad Paw eł, D u b n ick i E d ­
w ard , D u d n ik o w E d w a rd , G a idz ie l B ogum ił, G ied- 
w ilłów na "C*#s1awa, G iedw iłłów na R o m ualda , H aiti' 
rychów na M aria , Iw aafiJitów na H e len a , K asze w ska 
W ik to ria , K azanow ski Ja n , L a n ta ż a n k a  W an d a , 
M arg iew iczów na, Ja n in a , M ąssan  R om uald , N agłów - 
slti Z b ign iew , Seliszków na A lb ina, Sm iłginów na W ła­
dysław a, S u rg o ftó w n a  A n n a , W asilew ska Jad w ig a .

PA Ń S T W O W E  P O L S K IE  G IM N A ZJU M  W RH, 
Z E K N E  za uprzejmym pośrednictwem „N A S2E(S  
ŻYCIA** składa serdeczne podziękowanie gronu sta! 
dentek w  Rydze pod przewodnictwem p. Paulin 
D łu g o b o rsk ie j za piękną nagrodę (książki) dla od, 
znaczenia najlepszego wśród tegorocznych absolwen* 
tów, oraz p. A n ie li M ullero w ej z Kurmy za ofiar* 
W kwocie Łs 5.— na rzecz bursy przy gimnazja^

Z  P O L S K IE G O  ST O W A R Z Y S Z E N IA  AKADE, 
M ICK 1EG O  W Ł O T W IE . Nowo obrany ma Nad, 
zwyczajnym Walnym Zebraniu 18. czerwca b. r. 
Zarząd Polskiego Stowarzyszenia Akademickiego » 
Łotwie przedstawia się jak następuje:

Prezes — R o m u ald  H ry n iew icz , viceprezég —, 
S te fa n ia  K ub lińska , sekretarz —  J a n in a  Onoszków, 
n a , skarbnik — W ilh e lm in a  Seliszków na oraz goj. 
podarz — R o m u ald  W ysocki.

WYCIECZKĘ DO KRASŁAWIA na św. Donata 
organizuje Polsko-Katolickie T-wo Młodzieży . • m  
m ie n “. Wyjazd z dworca Nr. 1 w sobotę 3. lipcaT 

■'■gWK. 15,50, powrót 4. lipca o godz. 24,00. Koszta 
podróży wynoszą dla członków Łs 7.—, dla pozosta- 
łych Łs 8.—. Zapisywać się można w  poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 9. do 10. i od godz. 18. dó 
19., w kancelarii przy kościele Matki Boskiej Boleś- 
nej u ks. J. B u tu ro w icza  do dnia 28. czerwca b. r.

TTTycia Polaków na obczyźnie
(Od własnych korespondentów)

\ r g e n t y n a
POLSKA SZKOŁA BALETOWA powstała 

ostatnio w Buenos Aires pod nazwą Akademii 
Sztuki Choreograficznej. Szkoła, mieszcząca się we 
wspaniałym, olbrzymim gmachu, założona została 
przez baletmisftrza Mieczysława Borowskiego, cie­
szącego się w stolicy argentyńskiej wielką popular­
nością dzięki swym wybitnym zdolnościom. Salà 
główna szkoły ozdobiona została obrazami Zofii 
Stryjeńskiej, przedstawiającymi wszystkie tańce 
polskie w brawnych strojach regionalnych.

KURS DLA REŻYSERÓW PRACY SCENI- 
CZNEJ zorganizowany został w lokalu „Ogniska 
Polskiego" przez Ogólnopolski Komitet Oświatowy 
w Argentynie. Wykłady obejmować będą przed­
mioty zasadnicze, dotyczące organizowania i racjo­
nalnego prowadzenia teatru amatorskiego, charak­
teryzację teatralną oraz zajęda praktyczne. 
AUSTRIA

KONSOLIDACJA KOBIET POLSKICH W 
AUSTRII. Konsolidacja na terenie Austrii postę­
puje raźnym tempem.' Pod znakiem konsolidacji 
odbyła „Liga Kobiet Polskich*'' swoje walne zebra­
nie. Nowo wybrany zarząd zdąża, w myśl uchwał 
walnego zebrania, do wciągnięcia w orbitę działal­
ności „Ligi" wszystkich kobiet polskich, zamie­
szkałych w Austrii. Na ostatnim walnym zebraniu 
przeprowadziła „Liga" także reorganizację swego 
zakresu działania pod względem celów i planu 
pracy, przystosowując je do ogólnych ram progra­
mowych Związku Stowarzyszeń Polskich w Wied­
niu, jako naczelnej organizacji terenowej. Zarząd 
„Ligi" postanowił nawiązać kontakt z organizacja­
mi kobiecymi w kraju za pośrednictwem Świato­
wego Związku Polaków z Zagranicy.
FRANCJA

HARCERZE POLSCY W ŚRODKOWEJ 
FRANCJI. Harcerstwo nasze w środkowej Francji 
wykazuje nie mniejszą żywotność, niż na innych te­
renach. Ostatnio odbył się tam zlot okręgu har­
cerzy w Montceau-les-Mines, gdzie rozbito kilka­
naście namiotów. W okresie zlotu harcerze wystą­

pili z pokazami dla publicności i rozgrywkami o 
pierwszeństwo drużyny. Poza tym w kolonii Lè 
Creusot odbył się zlot zuchów, na który zjechało 
ponad 100 chłopców. Obydwa zloty są dowodem 
rozwijającego się ruchu harcerskiego na tamtej­
szym terenie,- a dla samych harcerzy są bodźcem 
do pracy w tej organizacji.

HARCERSTWO POLSKIE WE FRANCJI NA 
FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ._ Pragnąc u- 
czcić 10-lecie pracy druha przewodniczącego, Ko­
menda Główna Z. H. P. we Francji wezwała dru­
żyny i gromady zuchowe do składania ofiar na 
Fundusz Obrony Narodowej.

Do apelu stanęło 97 drużyn harcerek i har­
cerzy oraz grono instruktorskie. Ogółem złożono 
2.089,50 frs.
RUMUNIA

Z ŻYCIA KULTURALNEGO POLAKÓW W 
CZERNIOWCACH. Niedawno w Czerniowcach zo­
stała wystawiona przez Sekcję Miłośników Sceny 
w sali Domu Polskiego sztuka L. Rydla „Zaczaro­
wane Koło". Do współpracy przystąpili wybitni 
Polacy z tego terenu, starając się, by przedstawie­
nie wypadło jak najlepiej. Wystawienie „Zaczaro­
wanego Koła", wymagającego dużej pracy przy­
gotowawczej, było doskonałą szkołą wychowaw­
czego oddziaływania placówki na naszych rodaków, 
a osiągnięte sukcesy wpłynęły na wzmocnienie 
wiary we własne siły i wzbudziły szacunek miej­
scowej ludności dla pracy Polaków.
U. S. A.

2S-LECIE PRACY REDAKTORSKIEJ ZA­
SŁUŻONEGO DZIENNIKARZA, prezesa Syndy­
katu Dziennikarzy Polskich w Stanach Zjednoczo­
nych, redaktora Franciska Barcia — stanowi pięk­
ną kartę w dziejach polskiego dziennikarstwa za 
oceanem. Gdy przed 25-ciu laty, 15. maja 1912. r., 
na mocy uchwały zarządu głównego Zjednoczenia 
Polskiego Rzymsko-Katolickiego, młody, -bo wówczas 
28-letni, red. Barć, objął redakcję organu Zjedno­
czenia „Naród Polski", pisał w artykule wstępnym:

Polacy w m alow niczych, ba rw n y ch  s tro jac h  k rak o w sk ich  w e F ra n c ji .

„P o łożonego  w e m n ie  z a u fa n ia  n ie  zaw iodę  1 wy. 
tężę  w szystk ie  siły , b y  sp ra w y  n a sz e j organizacji 
m ia ły  w e m n ie  o d d an eg o  i  p raco w iteg o  rzecznika." 
To swe przyrzeczenie red. Barć potwierdził pełna 
zapału i energii pracą, zarówno na stanowisku kie; 
równika „Narodu Polskiego", jak i później, gdy 
od roku 1921. stanął na czele pism Zjednoczenia, 
przyczyniając się w niemałym stopniu do rozwoju 
swej organizacji, która dziś jest, obok Związku 
Narodowego Polskiego, najsilniejszą wśród Polonii 
Amerykańskiej.

Dążenie do skonsolidowania wychodźtwa ce* 
chowało zawsze wystąpienia publicystyczne redj 
Barcia, który w 1935. r. pisał: „W spólne possano, 
W a n ię ,  w spólna p ra ca , g d y  w spólny  a ta k u je  wró& 
a  n ie  co d zien n e  szp ilkow an ie  w  o rg a n ac h  organi* 
sa c y jn y c h  —-  o to  cele  w ielk ie, d la  k tó ry ch  ziszczę, 
n ia  zaw sze .gotow iśm y p raco w ać , a  w ykraczają­
cych  p rz ec iw  tem u  w ie lk iem u  p ro g ram o w i Ścigać 
ja k o  z d ra jcó w  p o lsk ie j sp ra w y  w  Ameryce**.

WYSTAWA SZTUKI POLSKIEJ, W dniu 1-go 
'ęzerwca b. r. została otwarta w Nowym Yorku wy  
stawa sztuki polskiej, która już w ciągu maja cie« 
szyła się wielkim powodzeniem w Brookllynie. Śa- 
lę, przeznaczoną na wystawę, pięknie ozdobiono 
portretami, wspaniałymi obrazami artystów polskicĥ  
planami, mapami i t. d.

Książki polskie staranniê wydane, nowoczesne 
wyroby krajowe, stare monety i wiele innych cen­
nych pamiątek polskich — budzą żywe zaintereso­
wanie polską sztuką wśród zwiedzających, tak ro­
daków, jak i Amerykanów.

Wystawa będzie trwała do końca czerwca, j

BRAZYLIA
SUKCESY POLSKIEGO ARTYSTY W BRA­

ZYLII. W Kurytybie otworzył wystawę obrazo» 
polski artysta — malarz — Czesław Lewandowski, 
który przebywa od kilku lat w Sao Paulo. P°l^ 
Zdobył już tam sobie uznanie nawet wśród dotycn- 
czasowych przeciwników. . _ .a p

Obecna wystawa Lewandowskiego jest  ̂scip 
parańsko-regionalna i cieszy się bardzo wielki®? 
powodzeniem. Panuje na niej prawdziwy ścisk,# 
szereg obrazów zostało zakupionych jeszcze priw 
otwarciem wystawy. _JjK|

Tematy obrazów wzięte są z puszczy 
fikiej, z życia kabokli, doskonałe w formie, Pem 
światła i słońca brazylijskiego.

CZECHOSŁOWACJA
POLSCY KUPCY I RZEMIEŚLNICY W CZfe 

CHOSŁOWACJI ORGANIZUJĄ SIĘ. Jednym « 
najważniejszych zadań pracy narodowej TL*, 
Polonii Czechosłowackiej jest rozbudowa P0‘s" “jr 
stanu średniego, szczególnie kupiectwa i rzeroios*
W tym zakresie odniesiono ostatnio poważny s# 
tes, jakim jest utworzenie Towarzystwa Kupj6®* 
Rzemieślniczego pod prezesurą Józefa 
Nowa placówka, której siedzibą jest Czestó 
szyn, ma za zadanie skupienie kupców i wenB®Wj 
ków polskich na terenie śląska i Moraw. Spjw 
hależy, że zadanie to spełni dobrze, skoro a 
tąd zgłosiło się do Towarzystwa 230 członków*^

Towarzystwo zamierza również wydawaj 
łiy miesięcznik, któryby się stal organem nassf 
kupców i rzemieślników w Czechosłowacji

16
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annld Massatt

I  Turniej

Apiienieks — Łotwa

K e m e r i ,  w czerwcu
Długo i niecierpliwie wyczekiwany 

Międzynarodowy turniej szachowy roz- 
począl się w ubiegłym tygodniu.

Miejscem rozgrywek jest perła ïq- 
iewskich miejscowości kuracyjnych -r* 
Kemeri.

Wybór ten posiada ogromne propagaęf 
dowe znaczenie. Podczas otwarcia tur­
nieju wice-premier M. Skujenieks pod- 
kreślił, że oczy całego świata będą skie* 
rowane na Kemeri, gdzie najlepsi stra? 
legicy szachowi i mistrzowie logiczneg'9 
^myślenia będą prowadzili bezkrwawą 
Walkę o pierwszeństwo.

Kemeri zasługują na to, aby zwrócono 
uwagę na ich lecznicze właściwości nlè 
tylko u nas, w kraju, ale także w Eu­
ropie.

Uzdrowisko to, co prawda, znane jest 
od dawna. Ale dopiero ostatnio, po wpro­
wadzeniu wielu technicznych ulepszeń i 
po zbudowaniu wspaniałego hotelu, móż^ 
ono śmiało zadowolić najwybredniej­
szych, najkapryśniejszych gości. To tęż 
szachiści, którzy reprezentują dwanaście 
państw, będąc „narodem” bardzo nerwów 
wym i wymagającym, .z uznaniem wypo­
wiadają się o okolicy i o powietrzu, dzia* 
łającym kojąco na przewrażliwione 
nerwy.

Przyjechałem do Kemeri w dniu ^  
warcia turnieju. Ńiezwłoeznie udałem 
6ię. do hotelu.

Tym samym pociągiem przyjechą|a 
grupa łotewskich szachistów z Apszenie- 
Łiem i Petrowym na czele.

Z wyjątkiem Apszenieka, są to prze­
ważnie młodzi gracze, którzy jednak po­
trafili dowieść, iż mogą śmiało iść w za­
wody z ieh bardziej doświadczonymi ko­
legami z zagranicy, Na tarasie hołelu

szachowy w
skupiło się całe towarzystwo: goście i u- 
czestnicy turnieju. Gromada fotografów, 
jak stado wróbli,- obsiadło grosmeisterów 
i zawzięcie prztykało swymi aparatami.

Dr. Alechina poznałem odrazu. Jego 
wysoka postać z daleka wydzielała się z 
grona współ kolegów, przeważnie małe­
go wzrostu. A więc tak wygląda ten -o- 
sławiony były mistrz szachów — pomy­
ślałem, patrząc na jego śmiałe ruchy i nâ 
pewne siebie obejście.

Tuż obok zauważyłem wysoką, ru­
dowłosą kobietę. Była to jego żona. An­
gielka z pochodzenia. Swego męża nie 
odstępowała ani na krok.

Reszewski, mistrz U.S.A.,jest Żydem, po-

D r. A lech in  — F ra n c ja

chodzi z Polski, ale, mieszkając stale w 
Ameryce, reprezentuje ją  na międzynaro­
dowych turniejach z niemałym powodze­
niem.

Kilkuletnim dzieckiem rozpoczął swą 
karierę szachisty. Jako „wunderkind” — 
cudowne dziecko ■?-?■ podróżował po Eu­
ropie, zwyciężając najlepszych mistrzów, 
Widocznie jednak zbyt wczesny i szybki 
rozwój umysłowy odbywał się kosztem 
rozwoju fizycznego. Mimo swoich dwu­
dziestu pięciu lat Reszewski jest bardzo 
poważny. To samo dałoby się powiedzieć
0 Fine (Fain), również reprezentancie 
USA. Flor (Czechosłowacja) przyjechał 
do Kemeri z młodziutką żoną. Sprawia 
on wrażenie onieśmielonego młodzieńca, 
którego w zakłopotanie wprawia obecność 
tylu naraz ludzi.

Z  pośród 18 graczy brakowało na ot­
warciu młodego mistrza Estonii — Ke- 
resa.

Zjawił się on dopiero na drugi dzień. 
Miał rację. dr. Alechin mówiąc, że ucze­
stników tego turnieju można podzielić na 
dwie grupy r młodych i starych. Do gro­
na starych matadorów zaliczył on siebie
1 dr. Tartakowera (Polska). Reszta — to 
młodzi, ale już pełnowartościowi i nie­
bezpieczni przeciwnicy.

Po rozlosowaniu rozgrywek, program 
pierwszego dnia zakończono.

Podczas następnych kilku diii dały się 
zaobserwować niektóre charakterystycz­
ne szczegóły, dotyczące sposobu i tech­
niki prowadzenia gry.

Szachy są grą bardzo skomplikowaną, 
wymagającą zrównoważenia, mocnych 
nerwów, opanowania i przede wszystkiiń 
— umiejętności logicznego myślenia. Czło­
wiek zaś jest maszyną,- kierowaną wyłą­
cznie nerwami, toteż nic dziwnego, że

Kemeri

Reszew ski —  U SA

nadużywanie działalności aparatu nerwo­
wego doprowadza do ogólnego osłabie­
nia. Brak tej sprawności dał się zaob­
serwować u niektórych graczy, i to nawet 
w bardzo jaskrawy sposób.

Ale naogół biorąc gry toczyły się we­
dług ustalonych przepisów i przewidzia­
nych norm.

Obok każdego szachisty leżały zeszy­
ty, do których zapisywało się wszystkie 
posunięcia.

Należało w ciągu 5 godzin zrobić aż 
40 posunięć. Kto zbyt długo myślał przed 
zrobieniem posunięcia, ten w rezultacie 
musiał pędzić całą parą, ażeby nie prze­
grać z powodu straty czasu.

Młody mistrz Łotwy dlatego tylko 
przegrał Reszewskiemu, że w ostatniej 
minucie musiał zrobić aż pięć posunięć. 
Tu, gdzie chodziło o każdą figurę, gdzie 
najmniejszy błąd decydował o wyniku, 
trzeba było grać raczej intuicyjnie, gdyż 
do namysłu brakowało czasu.

W rezultacie — przegrana.
Dr, Alechin czuł się pewnym siebie, 

mając za przeciwnika Steina (Węgry)* 
Małżonka ex-mistrza, obserwując go z da­
leka, pilnie pracowała nad wiązaniem ja­
kiegoś cacka z wełny.

Turniej wzbudził zainteresowanie wśród! 
szerszych mas, które usiłują przewidzieć 
wynik, czy przynajmniej próbują to u- 
czynić.

Trudno bawić się w jasnowidza. Kto 
zwycięży, wskaże przebieg walki. Bę­
dzie ona trwała przez .dwa tygodnie.

Szala zwycięstwa napewno nie raz \ 
nie dwa przechyli się to w jedną, to znów 
w drugą stronę.

Jednego możemy być pewni, że pierw­
szą nagrodę zdobędzie bardziej wytrzy­
mały fizycznie i nerwowo, bardziej zró­
wnoważony.

y * JM-*
Kere*» —  E sto n ia



W ostatnich dwóch numerach „Naszego 
Życia" w Waszym „Kąciku" ukazały się 
długie spisy matek tych dzieci, które prze­
bywają w żłobkach w Łotwie, Matki te
— to robotnice polskie, pracujące tutaj 

/  na roli, których dzieci, najczęściej nie- 
/  ślubne, pozostają wśród obcych, bez 
/  należytej opieki rodzicielskiej, a których 
1 to dzieci matki owe w spisach wymienio- 
\  ne, mimo nŚwóływań Konsulatu w Rydze, (  
V  nie chcą zabrać do Polski. V
V- Jak wiadomo, utrzymanie dziecka ko­

sztuje drogo, zwłaszcza utrzymanie poza 
rodziną — w ochronie lub w żłobku. To 
też Konsulat Polski w Rydze, w porozu­
mieniu z władzami Łotewskimi, postano­
wił te dzieci, których ojciec lub matka 
nie mogą czy nie chcą sami utrzymaj 
wysiać do Polski. Jak zauważyliście, 
spisy tych matek, które prawie wyrzekły 
się swych dzieci, bo na wezwanie Konsu­
latu nie odpowiedziały w ogóle, są ob- 

/szerne.
/  Co to znaczy?

Czyżby to, że są wśród naszych robot- 
I nic Z Polski takie, któ r̂e, urodziwszy 
§ dziecko, nie chcą o nie się troszczyć ani 

a nim pamiętają?
-  Jipgtpfy tak jest.

Prawda, szereg robotnic zmieniło go­
spodarzy i dlatego może trudno je na ra­
zie odnaleźć, ale pewna ich cz^sć — choć 
wie, że dzieci swe ma zabrać i wywieźć 
do Polski>— milczy i nie odzywa się na 
<*pel Konsulatu.

Czy opór taki jest na miejscu? 
Oczywiście, że nie.
Bo i do czego to doprowadzi?
Dziecko i tak zostanie do Polski wy­

siane, matka również.
Przecież skoro matka jest zła — z ja­

kiego powodu ma cierpieć dziecko?
W takich wypadkach są dwa wyjścia: 

albo matka będzie dochodzić swvch praw 
na ojcu i ten będzie na utrzymanie swe­
go dziecka płacił, albo matka sama po­
winna dziecko wychować.

lest jeszcze trzecie wyjście: nie mieć 
dzieci w ogóle podczas pobytu tutaj na 
procy. Bo i po co się tu przyjeżdża? 

Rodzić czy pracować?

Nasze porady i odpowiedzi
Wilkojć Jan — Ape. Poszukiwana 

przez Pana osoba (W. P.) jest prenumera­
torem „Naszego Życia“. Adres: Kabile — 
Klawu m,, Kabiłes pag.

Zagranicę prenumerata kosztuje (plus 
koszta przesyłlci) Łs. 1,30 miesięcznie. Na 
Litwie i w Estonii — tak samo jak w 
Łotwie.

Dowejko Jan — Sacupe, Zaprenume­
rować gazetę na Litwę można. Prenumera­
ta kosztuje fyle co w Łotwie.

Dobrze byłoby, aby na ten temat w 
i,Kąciku” naszym wypowiedziały się sa­
me robotnice i robotnicy. Jak i*co my­
ślą? W ogóle powiniśmy więcej do swe­
go „Kącika” pisać 1 bardziej się nim inte­
resować.

Czym, na przykład, należy tłumaczyć 
fakt, że na tak wielką ilość robotników 
polskich, pracujących w Łotwie, tylko 
nif^jpjiLa garftfką kjinuie (prenumer ujeT 
i czyta „Nasze Życie” ?

Czy jest ono ta Wasza gazetka —gj 
niedostatecznie dla Was ciekawe?

Co chcielibyście, aby w niej pisano, 
ażeby to Was mogło interesować i pobu­

dzić do czytania i prenumerowania? >
Może byście sobie napisali o tym L 

Starego Bartłomieja, a on na łamach ^  
szego „Kącika” najciekawsze Wasze zdj, 
nia o piśmie i „Kąciku” przedstawi! i  nt 
świetlii?

Bo to przecież dla Was robimy tej 
ijKącik” — chcemy przecież, aby docie. 
rał on do każdego z Was!

Czekam.
Czekam na listy. Na moc listów. » 

ktôrvch powiecie mnie dlaczego nie iufo. 
cie lub lubicie „Nasze Życie” jakie j j  
jest i jakim chcielibyście go widzieć.*!!

Stary Bartłomiej

IV-ty komunikat Konsulatu R.P. w Rydze
Konsulat R. P. w Rydze podaje do wia­

domości wszystkim polskim robotnikom 
i robotnicom rolnym, pracującym w Łot­
wie, że obecnie nie można przerywać pra- 
cyt zrywać kontraktów i wyjeżdżać do 
Polski na podstawie otrzymanych od 
rodziny telegramów (depesz) lub listów.

Jeżeli zachodzi naprawdę potrzeba po­
wrotu do Polski, czy to z powodu choro­
by w rodzinie, czy też w sprawach ma­
jątkowych, należy wystarać się o za­
świadczenie, wydane przez lekarza po­
wiatowego w Polsce lub Starostwo Po­
wiatowe.

Dopiero po otrzymaniu takiego z> 
świadczenia, robotnica lub robotnik po 
winien natychmiast przesłać je do Kon­
sulatu R. P. Konsulat Polski, po otrzymał 
niu takiego zaświadczenia, poczyni Sto- 
rania, ażeby wzywany do Polski robot 
nik mógł wyjechać i otrzymać od gospo 
darza zarobek za cały czas pracy oraz pi» 
niądze na drogę powrotną.

Należy pamiętać, że przed wyjazde* 
.do Polski trzeba wymeldować paszport n 
policji {polieijas kartibnieks). Bez wy­
meldowania paszportu w policji robot 
nicy nie mogą wyjechać z Łotwy.

Konsulat R. P. w Rydze

PAMIĘTAJCIE: we wszystkich pilnych sprawach emigracyjnych i robotniczyd 
dzwonić należy do Konsulatu R. P. w Rydze tylko pod Nr. 23568.

O tw arc ie  wystaw> 
„ P ra c a  i k u ltu ra  
w*i“ W  L itkow ie. 
P rezes  R ad y  M i­
n is tró w  , r— gen. 
S ław o j-Ś k ładkow - 
•k i W  otoczen iu  
m in is trów  J . P o ­
n ia tow sk iego  i  
Z ynd ram  -  K oś- 
ciałkow ikiogo o raz  
k». p ra ła ta  BK- 
liń sk ieg o  —  p rz e ­
chodzi WŚród szpa­

le ru  ludności

ma głos
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G O S P O D A S C Z i
N asze p o ra d y

Wal betonowy do wałowania łąk tor­
fowych. Budowę wału rozpoczynamy w 
ten sposób, że bierzemy oś z żelaza okrą­
głego lub czworokątnego, średnicy około 4 
cm. długości 150 cm, w kilku miejscach 
dorabiamy wąsy żelazne, żeby oś lepiej 
trzymała w betonie. Następnie w kilku 
miejscach dwóch obręczy żelaznych, o 
średnicy 10 cm, również przebijamy dziu­
ry dla żelaznych wąsów, po czym budu­
jemy formę w rodzaju beczki z jednym 
dnem, wysokości 100 cm, o średnicy we­
wnętrznej także 60 cm, wc dnie robiąc 
otwór dla osi. Formę stawiamy dnem na 
ziemi, przez otwór wsuwamy oś, tak, 
aby z dołu i z góry wystawała jakieś 15 
cm, a na dnie kładziemy jedną obręcz 
wąsami wygiętymi do środka w górę. 
Następnie przygotowujemy beton, 100 kg 
cementu, 0,15 m® piasku i 0,20 m8 żwi­
ru. Mieszamy na sucho piasek ze żwirem 
i cementem, dolewając wody. Po zrobie­
niu, betonem wypełniamy formę, a na­
stępnie zakładamy drugą obręcz. Tęże­
nie betonu trwa 7—10 dni, po czym for- 
mę wyjmujemy. Waga wału wynosi 
700 kg.

Osłony dla sadów 
Silne wiatry, panujące zwłaszcza w 

końcu lata i jesienią, a także zimą — czy­
nią w sadach owoeowych znaczne szkody. 
Każde zrzucone przez wiatr jabłko jest 
potłuczone i wobec tego nie nadaje się do 
handlu, gdyż szybko ulega zepsuciu. O* 
prócz tego silne wiatry łamią gałęzie, a w 
czasie zimy zwiększają niszczące działa­
nie mrozów.

Aby zapezpieczyć sad przed szkodli­
wym działaniem wiatrów, należy dać mu 
osłonę z drzew — o ile naturalne warun­
ki położenia tej ochrony nie dają. Wspom­
nieć należy, że taka osłona nie tylko ehro- 
ai drzewa owocowe przed szkodliwym 
działaniem wiatrów, ale ma i inne, nie 
mniej użyteczne dla sadu, znaczenie: 
osłona taka chroni glebę w sadzie przed 
nadmiernym wysychaniem, sprzyjając 
utrzymywaniu się większej ilości śniegu, 
wzbogaca ziemię w wilgoć, pochodzącą 
z topniejącego śniegu, oprócz tego łatwiej 
utrzymujący się śnieg daje przykrywę 
dla korzeni.

Przy obsadzaniu sadu drzewami osła* 
mającymi, należy mieć na wadze kieru­
nek panujących przeważnie wiatrów. W 
naszych warunkach najbardziej szkodli­
wy®* są wiatry zachodnie i północne. To 

z tych stron sad należy osłaniać drze* 
Należy przytem zauważyć, że 

robienie osłony ze wszystkich stron może 
®*w«t szkodliwe dla sadu, a to ze 

. na brak w tym wypadku ko- 
ni^^nego przewiewu, skutkiem czego w 
w'l '  tno*e wytwarzać się nadmierna 
• > ^ ’ PPWodująca rozpowszechnienie 

ur drzew i owoców.
aaszych więc warunkaęh zachodzi 

l f eba stworzenia osłony dla sadu od 
v zachodniej i północnej.

Przy sadzeniu drzew osłonowych, na­
leży zachować potrzebną odległość ich od 
drzew owocowych. Odległość ta wynosi 
8 do 12 metrów. Działanie zasłony będzie 
tym wyraźniejsze, im będzie ona wyższą. 
Najlepszą osłonę daje świerk (jodła), sa­
dzona w podwójnym szpalerze, w odle­
głości 0,50 do 1,50 metra. Najlepiej przyj­
mują się i rosną tylko młode świerki,
2—4-letnie, nabyte w szkółkach, gdyż 
przesadzane z lasów źle się zwykle przyj* 
mują się i rosną najlepiej na wiosnę.

Na szpalery osłonne nadaje się też li­
pa, która jednak powolniej od świerka 
rośnie — daje za to dobre pożywienie dla 
pszczół, tych towarzyszy każdego, racjo­
nalnie prowadzonego sadu. Mogą być też 
użyte i inne drzewa, jak grab (gdzie gleba 
mu odpowiada), leszczyna, nawet wiśnia i 
dzikie drzewa owocowe. Pamiętać nale­
ży, że osłona działa na odległość 20--50 
razy większą, niż wysokość samej osłony,

K. P.

Chwasty na łąkach i pastwiskach
Z własnego doświadczenia rolnik wie, 

że na polu uprawnym chwast jest gościem 
nieproszonym, a więc bardzo niepo­
żądanym. Zabierając z gleby składniki 
pokarmowe, chwasty ogładzają rośliny 
uprawne, obniżając plon, a że są lepiej 
przystosowane do miejscowych warunków 
gleby i klimatu, przeto w walce o byt z 
roślinami uprawnymi częstokroć wycho­
dzą zwycięsKo. To też plewienie i w ogó­
le dbałość o czystość poi uprawnych jest 
stałą troską rolnika i celem wielu za­
biegów.

Inaczej sprawa ta się przedstawia, je­
żeli chodzi o łąki i pastwiska. Rolnik 
stwierdza, że łąka czy pastwisko jest zie­
lone, a o to, jakie tam rosną rośliny, zu­
pełnie nie dba. A przecież widzimy tam 
rozmaite jaskry, szaleje, podbiał, mar­
chew dziką, skrzypy, szczawiki, babkę 
i t. p. Aby rosnąć — oczywiście muszą 
pobierać z gleby pokarmy, znajmują też 
miejsce, na którym mogłyby rosnąć ro­
śliny pożyteczne. Jasną jest rzeczą, że 
tam, gdzie rozwielmożnione są chwasty, 
rośliny pożyteczne czują się źle. gorzej 
plonują. Bydło, wiedzione instynktem, 
omija chwasty, ponieważ wiele z nich 
ma własności trująee, nie chce też jeść 
siana, w którym chwasty przeważają nad 
trawami lub koniczynami. Chwasty więc 
na łące łub pastwisku powinny być tę­
pione nie mniej starannie, jak na polu 
uprawnym.

Walkę z chwastami na łąkach i pa­
stwiskach należy prowadzić w sposób 
następujący. Przede wszystkim do siewu 
używać wyłącznie doborowego zupełnie 
czystego nasienia. Jak wiadomo, w wie­
lu gospodarstwach do podsiewania łąk u- 
żywa się t. zw, grochów, wykruszonych 
z siana. „Prochy” te częstokroć składają 
się z nasion wyłącznie chwastów. Łatwo

też sobie wyobrazić, jak wygląda po kil- 
ku latach taka łąka, obsiewana owymi 
prochami.

Na glebach zbyt pulchnych, wzdyma­
jących się pod wpływem mrozów zimo- 
wych, wieenrznia warstwa podnosi się* 
traci łączność z warstwą dolną, korzenie, 
roślin szlachetnych obrywają się, skut­
kiem czego rośliny te giną, a ich miejsce 
zajmują chwasty. Aby tego uniknąć, 
trzeba łąki i pastwiska na takich glebach' 
na wiosnę wałować ciężkim walcem.

W zwalczaniu chwastów dużą rolę gi«t 
czas sprzętu siana. Zwykle rolnicy drob­
ni opóźniają koszenie, aby uzyskać wię« 
cej siana. Jest to jednak niewłaściwe* 
ponieważ trawy drewnieją, są mniej po*' 
żywne, chwasty zaś, rozmnażające się a 
nasienia, osadzają je. Nasienie to, roz­
noszone przez wiatr, przyczynia się do 
tym większego zachwaszczenia.. Jeżelf 
więc na łące jest dużo chwastów, to tym 
wcześniej należy ją  kosić, aby nie dopu­
szczać do osadzenia nasienia. Dzięki też’ 
wcześniejszemu koszeniu chwasty znacz­
nie się osłabiają, o ile nie mogą wydać 
nasienia.

Wreszcie na bardzo zachwaszczonej, 
łące dobrze jest urządzić pastwisko, choć­
by tylko po pierwszym pokosie. Chwa­
sty, ciągle przygryzane nisko przez zwie­
rzęta, osłabiają się, wreszcie giną zu­
pełnie.

Wszystkie te zabiegi nie są trudne do 
wykonania, a wyniki dają bardzo dobre. 
Rolnik powinien stale pamiętać, że naj­
większym jego wrogiem jest chwast, nie­
zależnie od tego, czy znajduje się na po­
lu, czy na łące lub pastwisku.

Z WIEDZY I POSTĘPU ROLNICZEGO 
W Niemczech tytoń ma zastąpić 

masło
Instytut racjonalnej uprawy tytoniu 

Forchheim przeprowadził ciekawe do­
świadczenia z dobywaniem oleju z nasion 
rośliny tytoniowej. Wyrośnięte okazy 
rośliny pozostawiono nietknięte aż do o- 
kresu pełnego dojrzenia nasion. Jak wia­
domo, chcąc uzyskać wysokowartościowy 
liść tytoniowy, odcina się czub rośliny po 
odpadnięciu kwiatów. Olej uzyskany z 
nasion rośliny tytoniowej jest tak dosko­
nały, że, według orzeczenia rzeczoznaw­
ców ,nadaje się dla celów spożywczych 
bardziej niż dla celów technicznych. Olej, 
ten nie zawiera żadnych substancyj szkod­
liwych, jak np. nikotyny. Instytut w 
Forchheim propaguje obecnie uprawę ty­
toniu dla celów spożywczych. W najbliż­
szym czasie oddanych będzie pod uorawę 
tytoniu dla wyrobu oleju około 15.000 ha. 
W ten sposób ministerstwo aprowizacji1 
chce zaradzić coraz dotkliwiej w Niem­
czech odczuwanemu brakowi tłuszczów 
jadalnych. Niezadługo obywatele Rzeszy 
doczekają się margaryny z oleju tytonio* 
wego, w niczym nie ustępującej masłu.
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Wzorowy wdowiec
Pan Feliks Bigosiński, właściciel sklepu spo­

żywczego na Ochocie, owdowiał przed rokiem. Od 
tej pory poświęcił się całkowicie zajęciom handlo­
wym, zrywając, w myśl zleceń nieboszczki, wszel­
kie stosunki z alkoholem, a co za tym idzie, wy­
rzekając się grona wypróbowanych przyjaciół, z 
którymi niejedną wysuszył butelkę.

Napróżno trzej, najwierniejsi z nich, p. p. JHi- 
polit Żołądek, Edward Ryps i Stanisław Malasiński 
przychodzili co pewien czas do sklepu, robiąc mu 
kuszące propozycje.

Zbolały wdowiec, stojąc za ladą w żałobnym 
smokingu, obszytym białą tasiemką, ważył cukier 
albo mąkę i z ponurą miną, przecząco 'potrząsał 
głową.

Przyjaciele doszli do wniosku, że pan Feliks 
jast człowiekiem straconym dla świata,- ale posta­
nowili zrobić jeszcze jedną próbę wyrwania go z 
groźnej apatii.

Oto pewnej soboty zjawili się w magazynie pa­
na Bigosińskiego uroczyście odziani w poważną 
czerń.

Wszyscy trzej mieli na sobie surduty, w rękach 
ściągniętych w białe bawełniane rękawiczki dzier­
żyli błyszczące cylindry.

— Feluś, — przemówił p. Hipolit Żołądek — 
rzuć no okiem na kalendarz — którego dzisiaj ma­
my? Czy to czasem nie rocznica pogrzebu twojej 
nieboszczki ?

Pan Feliks spojrzał i odrzekł z niejakim za­
kłopotaniem;

— Faktycznie, rocznica.
— No, widzisz. My o tym pamiętamy, a ty  za­

pomniałeś. W takim dniu kolonialnym handlem się 
zajmujesz, uliki w ikre kopane koncmanom sprze­
dajesz, rodzynki ważysz, cynamon zawijasz, mleko 
zbierane za" smietankie ludziem wtranżalasz. To 
wdowiec żałobny tak  robi? Wstydu za grosz w 
oczach nie posiadasz!

Osierocony kupiec słuchał tego przemówienia z 
rumieńcem na twarzy, a gdy przyjaciel w dalszym 
ciągu zaznaczył, że jedynym sposobem wynagro­
dzenia nieboszczce tej krzywdy moralnej, jest na­
tychmiastowe przerwanie handlu i urządzenie ża­
łobnego bankietu, zgodził się bez wahania.

Wierni druhowie pomogli mu błyskawicznie 
zasunąć żaluzję i urządzić na bufecie stół bie-. 
siadny. • '
i Posłano po wódkę. Najwytworniejsze . zakąski 

stanęły do dyspozycji gości. Wdowiec dwoił się i 
troił, by przyjąć jak najlepiej kolegów, którzy po 
roku okazali tyle pietyzmu dla pamięci zmarłej.

Po pierwszych czterech butelkach rozmowa 
zeszła na tematy pozagrobowe.

— Ciekawa rzecz —  zaczął p. R y p s — czy też 
nieboszczyk w rok po pogrzebie wie, że żyjące lu­
dzie za jego zdrowie gazują?

— Są różne nieboszczyki, któren za życia ja- 
łopą był, do trzech policzyć nie mogącą, to i w 
charakterze ducha frajerem  się pozostał.

Ale taka na przykład pani Bigosińska, wszystko 
słyszy i na wszystko baczenie daje.

Jeżeli o wiele, jako osoba żyjąca, z Ochoty na 
Targówek derożką potrafiła przyjechać, męża w 
knajpie nakryć, po mordzie parasolką mu nakłaść 
i dó domu odstawić, to co tu dużo gadać, każdemu 
mało solony ogórek, każde rzodkiewkie, którą te­
raz rąbiem, tfndzi i liczy.

— Swojem porządkiem ciekawe, coby powie­
działa jakby tak mogła przemówić.

— W każdym bądź razie dobrze jest, że nie­
boszczykom do tromny lasek, parasoli i innej spa­
cerowej galanterii się nie kładzie...

Pan Bigosiński teraz dopiero uświadomił so­
bie, jakby się zachowała nieboszczka na widok 
uczty w sklepie, zadrżał na całym ciele, zalał się 
łżami i ze słowami:

— Julcia, przebacz! — chwycił ze ściany su­
chą myśliwską kiełbasę i zaczął nią okładać przy­
jaciół, przynaglając ich do opuszczenia domu ża­
łoby.

Niemile dotknięci tym nietaktem goście ujęli 
w ręce słoje z ogórkami, skrzynki szprotek oraz 
jyfony. Pękły szyby wystawowe Î rzucona przed* 
mioty wypadać zaczęły na ulicę, siejąc popłoch i 
zniszczenie. . ,

Nadbiegła policja, dyskusję nać tematy zegro- 
bowe przerwano i w rezultacie uczestnicy kontrow 
wersji zarobili po 15 dni aresztu; y

. . N A S Z E  Ż Y C I E

W  w igilię  św . Ja n a .
C h a rak te ry s ty c z n a  

g ru p a  ło tew sk a  W 

• tró ja c h  n a ro dow ych , 
b io rąc a , ja k  w idzim y, 
czy n n y  u d z ia ł w lu ­
dow ych o b rzędach  

św ię ta  Ja n a .

Szczypta humoru
Sowiecka «Prawda" oburza się na towarzysza 

Zechera, przewodniczącego wydziału szkół średnich 
w komisariacie wychowania. Oto w podręczniku hi­
storycznym p. t. „Co Grecy opowiadają o bogach 
i bohaterach?" polecił on usunąć wszelkie obrazki 
i fotografie, przedstawiające nagie posągi bogów. 

Interesujący jest ton artykułu:
— B ogow ie g reccy  n ie  p o trz e b u ją  w  R osji 

sp o d n i — pisze PR A W D A . —  W idocznie  P o s e j­
don  m oże o b e jść  się  bez nóg , sk o ro  W en u s n ie  
m a ram io n . T w o je  szczęście , że W en u s n ie  m a 
ra m io n , w  p rzec iw n y m  ra z ie  d a ła b y  ci p a rę  ra zy  
po m o rd zie , to w a rzy sz u  Z ech er.

G łu p o ta  to w a rzy sz a  Z ec h e ra  je s t  ta k  b ezd en ­
n a , że z a s łu g u je  n a  u w ieczn ien ie . T rz e b a  by  m u 
p o staw ić  p o m n ik , a le  k o n ieczn ie  w  sp o d n iach  k ą ­
p ielow ych . — * * * - - ■ 

i— Pan życzył sobie porozmawiać z właścicie­
lem lokalu?

—• Tak. Chciałem pana zapytać, czy ten kelner, 
który ode mnie przyjął zamówienie, pozostawił li­
czną rodzinę?

Bardzo była przejęta i powiedziała: 
„To tak nagle..."

Szkot wchodzi do apteki.
— Pro3zę mi dać pustą małą flaszeczkę...
— Proszę. Kosztuje dwa pensy...
Twarz Szkota wydłuża się.
— Tylko pusta kosztuje dwa pensy —> p | |  

cieszą go aptekarz. — Jeśli coś wieję do środ 
to fiaszeczka za darmo...

— Doskonale. Proszę tam nalać trocłięwedzi* * *
Pokazywałam ojcu twoje wiersze..*
— No i co?
s— Powiedział, że jest bardzo zadowolony..,
i— Naprawdę?

Tak. Powiedział dosłownie: bardzo jesti 
zadowolony, że twój narzeczony nie jest żadn 
poetą...

* * *
— Horoskop pąni jest bardzo ciemny... wid 

że różni mężowie przeklinają panią i rforzetj 
pani...

—  To dobrze, bo ja jestem krawcową.
* * ♦

—■ Panie aptekarzu, nie mogę zasnąć. Czy 
mógłbym dostać jakichś proszków...

— Proszków? Na owady, czy na sen?
* * *

Ze złotych myśli A.. Engla-.
— Kto się na wszystko śmieje, jest głupces, 

ale kto się na wszystko uśmiecha, jest filozofem.
—. "Niedyskretne usta kobiece zamyka się 

pewniej pocałunkiem.
— Gdy wielcy bojownicy nie wiedzą za j*h 

ideę m ają umrzeć, życie nie sprawia im przyj» 
ności.

— Czy w ciągu dnia użebrzecie tyle, że starczy 
to wam na utrzymanie?

— Nie zawsze. Czasami mu3zę dokładać.
* *  *.

, — - Gdybym zdołał rozstrzygnąć problem ; w 
jaki sposób osiągnąć powodzenie w życiu...

— Nie wijem, ale zdaje mi się, że to pozostaje 
W jakimś związku z pracą...

* * *
— Co pani mówi? ’ Po - pięciu latach ̂ ręcenia 

się koło córki pani, ten . Opieszalski nareszcie się 
oświadczył? A co ona na to?

Optymistom w  odpowiedzi

S p o rto w ie c  jakich wielu
Poniższe uwagi jednego z dziennikarzy 

Wileńskich ńa temat „wędrujących" po świę­
cie sportowców, utrzymujących się z datków 
publiczności, której proponują różnego ro­
dzaju pocztówki — będą aktualne i dla nas, 
niejednokrotnie stykających się z takimi 
„gośćmi".

Onegdaj w cukierni Sztralla znalazłem zadruko­
wany kartonik następującej treści:

— „Ja, sportowiec z Jugosławii, wyruszyłem 
W . podróż po Europie W 1933. roku. W tym 
okresie zwiedziłem- Danię, Niemcy, Czechosło­
wację, Węgry, Austrię, Włochy,' Szwajcarię,
Francję i Bułgarię.

Obecnie zwiedzam Polskę, następnie kraje Bał­
tyckie: Łotwę, Szwecję i Norwegię Celem mo­
jej podróży jest Wydanie pamiętnika, oraz ilu­
stracji Świata.

Nie wątpię, iż w WP. znalazłem zwolennika 
mojej imprezy, który dopomoże nii do ukończe­
nia mojego przedsięwzięcia przez nabycie ni­
niejszej kartki za cenę dowolną, za co zgóry 
uprzejmie dziękuję. Turysta

Max Vouk“ —-
Ponieważ nie miałem sposobności spotkać oso­

biście pana Maxa Vouka, więc na tym miejscu 
napisałem parę słów odpowiedzi:

Jest pan optymistą, panie Vouk, jeśli pan są­
dzi, że znalazł pan we mnie zwolennika „swojej 
imprezy" i źe poprę pańskie przedsięwzięcie. Dla­
czego właśnie pan ma podróżować, czy spacerować 
za darmo po całej Europie, a nie, na przykład, ja?
A jeśli już Pan, to dlaczego ja mam vx to płacić?

Kierownik wileńskiego Ośrodka Wychowu# 
Fizycznego poinformował mnie, że codziennie S  
mai zgłasza się do niego po kijku takich, jak Pu 
którzy domagają się potwierdzenia, że tu byli, on* 
pomocy materialnej.

Podróżowanie jest jedną z największych » 
dości życia. Setki tysięcy ludzi marzy o tym, łJ 
mogli sobie beztrosko jeździć po świecie. Dlaęźjf 
Pan jeden, Panie Vouk, czy kilku takich jak Ï* 
ma to czynić na rachunek tamtych wszystkich!

Zapowiedź wydania Pańskich pamiętnikój 
Panie Vouk, też mnie nie wzrusza. Skoro Pan# 
ma pieniędzy na podróżowanie, skąd weźmieJp.£ 
je na wydanie pamiętnika, oraz „ilustracji Sri* 
ta“? Czy znowu przyjdzie Pan do nas, gośei **■ 
kiernianych, domagając się pomocy?

Zaczyna Pan swój manifest żebracki słowami 
„ J a ,  s p o r to w ie c "  —  . t
i Słowo „sport” oznacza dla nas cos oWuiWr 
sownego w ogóle, a sport zawodniczy, to * 
szym pojęciu szlachetny, bezinteresowny ^*5  
mięśni i nerwów. Sport zawodowy przestafog 
być sportem, a staje się zarobkowaniem. 
kowanie sportowca zawodowego, Panie Vouk, % 
ludziom płacącym za to albo widowisko, albo 
w danej gałęzi tego sportu. _

Natomiast Pan, Panie Vouk, nie daje IwWP 
absolutnie nic, natomiast chce im Pan zabier®4™ 
niądze. . y|

Dlatego Pańską metodę, Panie Vouk, 
-gorąco potępić i ostrzegać ludzi przed wspo®** 
niem Pana, niewątpliwie zdrowego, a zape*™ 
młodego człowieka.
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